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w Frankfurcie. n. 31. Haassenstein & Yogltr i G. L. 
Daubtt & Comp.; w Warszawie: Reichman & Prendler.
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10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ot.
— Głosy pob ieżności za wiersz lub jego miejsoe 50 ot
— Prywatna koresnonfleneya 3 ct. oc. wyrazu. — 
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otwarte od  godz . 8 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 24. lutego.

Czy walka m iędzy s e n a t e m  
f r a n c u s k i m  a g a b i n e t e m  B o n r -  
g e o i s  skończyła się z ostatniemi 
uchwałam i Izby  posłóy, i senatu, czy  
senat zląkł się, oświadczając, że nie 
odm ów i dalszego idziału  w  pracy 
parlamentarnej, i co dalej nastąpi? —  
oto pytanie, na które dzienniki fran­
cuskie rozm aicie odpow iadają w edle 
zapatryw ania stronnictw , którym  służą.

Umiarkowanie republikańskie De- 
baity p iszą : „Położenie się ni i zm ie­
n iło , konflikt nie zakończony. Senat, 
nie zrejterow ał, ani się ukorzył, on 
tylko ni* obciął porzu cić sw ojej po- 
zy cy i i daó początku strejkoyt pa^a- 
mentarnemu. Senat pozostaje i obm y­
śli środki dla bronienia praw swoich. 
W alka n ietylko nieskończona, ale do­
piero się poczyna. Tak chciał Bour- 
g e o is ; zamiast złagodzenia konfliktu, 
czy n ił on  w szystko, aby go  pow ię­
kszyć i rozdrażnić. A tern się osłabił. 
W iększość jeg o  w  senacie tak zm ala­
ła, że tu ż-tuż w  proch się rozsypie, 
podczas g d y  w iększość senatu stale 
się wzm aga. Jeżeli to  by ło  je g o  ce­
lem  —  zw yciężył*1.

W samej .rzeczy, w  sprawie Ricar- 
da w iększość Izby  posłów , ośw iadcza­
jąca  się —  i to dość blado — za ga- 
oinetem , przy każdem głosow aniu od- 
nośnem  malała, a potęgow ała się opo- 
zyoy jn a  w iększość senatu. Były puł- 
urzędow y Temps pow iada: „Konflikt
nie skończony, senat nie je s t  rozbro­
jo n y . Senat ty lko  m anewrował, aby 
uniknąć o itw y na polu  n iebezpie- 
cznem , gd yż  nie przy stawałoby mu 
strejkiem  w ytw arzać położen ie rett o- 
lucy jn e —  a w ydać b itw ę tam gdz i 
zaw sze pew nym  jest zw ycięstw a41. 
W yraźniej w y w odzi to orleanisto wski 
Gaulo>s: „Juśció zaw iódł senat na­
dzieje  tych, k tórzy  się po nim stano­
wiska rew olu cy jn ego i zanurzenia ma­
szyny państwow ej przez zerwanie sto ­
sunków z rządem spodziewali. Ale 
chociaż on o tyle je s t  umiarkowanym, 
o  ile  rząd gw ałtow nym , zaw sze w p a ­
kow ał on gabinet w  położenie drażfi- 
we — do zobaczyska przy ustawie o 
podatku doch odow ym 41.

Zdaniem  Figara kon flik t skończo­
ny dzięki kapitulacyi senatu, z czego 
się Figaro cieszy i d oda je : „N iepodo­
bna ju ż  liczy ć  na to, iżby  senat m i­
tygow a ł politykę jakobińską D rugi 
czynn ik  m itygu jący, prezydent repu­
b lik i całkow icie aodykow ał Pozostała 
w ięc tylko m iotana rozmaitemu namię 
tnościam i Izba posłów , w  której sob 
kow skie łakom stwo nad interesem pu 
blicznym  przemaga, tudzież m iniste- 
ryum , które je s t  dość s ine do ob rzu ­
cania liberałów  jadem , ale niozdolnem  
się okrzu je  do opierania się naporow i 
socyalistycznem ”  u. Umiarkowanie ra­
dykalny Radval w o ła : „Republikanie
pow inni się nareszcie przejednać. J e ­
żeli się ta kampania przesadnej n ie ­
naw iści d ługo przeciągnie, to upadek 
nas z  pew nością nie m in ie“ . Organa 
socyalistyczne i zapalczyw ie radykalne 
tryum fują, lżą senat i żądają p rzygo­
towania walki, oelem zniesienia se­
natu.

Bourgeois podobno nie uważa sw o­
je j  pozyoy i za stale zapewnioną. D zi­
siaj ma Izba posłów  obradować nad 
traktatem co do Syam i:, ju tro  ma w y ­

brać kom isyę budżetową, we czwartek 
w ytoczy  się interpelacya co do listu 
m inistra ośw iaty Oombesa, (w  którym  
z pogróżkam i dom agał się posady 
członka Rady zaw. przy kolei Połu­
dniow ej), i przyjaciele gabinetu, t. j .  
sam Bourgeois, zaproponują następnie 
odroczenie Izby  posłów  od 29 bm. do 
8. marca z tego  pow odu, że prezydent 
Faure na ten czas yy jeżdża  do połu ­
dniow ej Francyi (odsłonięcie pom nika 
stulecia przyłączenia N izzy do Fran­
cy i), a Bourgeois chce Faurow tow a­
rzyszyć, i w  je g o  n ieobecności m usiał­
b y  rząd reprezentow ać właśnie Ricard, 
cob y  bardzo niebezpieczne dlu gabine­
tu w ypadki sprow adzić m ogło.

Bourgeois opiera się w  walce z se­
natem na tym  hum bugu, że potrze­
buje się pow odow ać ty lk o  uchwale u f  
Izby  posłów , ja k o  będącej przez po- 
wszeenne głosow anie wyrazem  głosu 
ludu, Opiera się on na tern, że W9die 
konstytucyi tylko Izba posłów  ma pra­
w o oddawać m inistrów  w  stan oska­
rżenia, a nad tą w iększością  w isi J7 
ręku gabinetu m iecz dam oklesow ski 
w  postaci pow ołania przed kratki są­
dow e o rozm aite Panamy. P m zyd jn t 
republiki m ógł dać gabinetow i d ym i- 
syę, któraby tylko usunięcie Ricarda 
i Combesa spow odow ać miała -  ale 
Faure tego nie u cz y n ił; w olał on to­
lerow ać pomiatanie artykułem  6. kon ­
stytucyi i urąganie się rządu z senatu, 
którem u przecie swój w ybór na pre­
zydenta ma zaw dzięczyć. Cobądź się 
jednak stanie z osobami, to je s t  wi- 
docznem , że teraźniejsze wstrząśnie- 
nie system u republikańskiego w yka­
zało, iż  cała m aszynerya państwowa 
je s t  pełna ułom ności i potrzebom  pań­
stwa zadość czyn ić nie zdoła. Stron­
nictw a w yw rotow e, zw łaszcza blan- 
quiści, te skow ronki każdej rew olucyi, 
zbierają się codzień, ja k  gd yby  dziś- 
ju tro  miało przyjść do krachu pań­
stw ow ego, w ołając o zniesienie sena­
tu —  co przecie nie by łoby  rew izyą, 
ale w yw rotem  konstytucyi.

W iadom ości z E r y t r e i  brzm ią 
dla W łoch  bardzo ponuro. W iadom ości 
z Massawy, nadeszło do Rzym u d. 21. 
bm. d on oszą : ^Powstańcy (tj. zbiegłe 
z armii w łoskiej oddziały w ojsk  kra­
jo w y ch ) zdołali zburzyć linie telegra­
ficzne i szturm em  wziąśó w ąw ozy 
Seeta i Alaqua, strzeżone przez 50 i 60 
żołn ierzy. Komendant A digiatu  m ógł 
posłać na pom oc tyłku  stu żołnierzy, 
którzy pod  dow ództw em  dw óch ofice­
rów  w  dw óch oddziałach m aszerowali. 
P ierw szy oddział został natychm iast 
zm asakrowany, drugi zaw dzięcza oca­
lenie sw oje przezorności porucznika 
Cisterni. Podobnie działo się w  boju  
pod  Alequa. W ąw óz ten obsadzili p o ­
rucznicy Cimino i N egretti ty lko 140 
żołnierzam i, nie ustaw iw szy czat na 
p rzy leg łych  po obu stronach skałach. 
Powstańcy uderzyli na nich i po krót­
kiej walce bądź trupem  położyli, kądź 
w  n iew olę wzięli

Spieszący na pom oc kapitan Mocca- 
gatta w 140 ludzi puścił się, słysząc, 
że ogień  karabinow y ustał, nieopatrz­
nie w  górę w ąw ozu i u jrzał na pół 
kilom etra grom adę ludzi we w łoskich  
uniform ach, siedzących  dokoła w iel­
k iego ognia obozow ego —  b y ł to od ­
dział pow stańców , który się przebrał 
w m undury jeń ców . Kapitan nie spo­
strzegł się i został ze w szelkich  stron 
otoczon y . Zaledw o z najw iększym  w y ­
siłkiem  zdołał się przebić i walcząc 
dostać się na w zgórek. N azajutrz o ­

sw obodziły  go  dw ie kom panie batalio­
nu 6, ale ju ż  m iał ty lko 15 żołn ierzy 
żyw ych  przy sobie. Obie kom panie 
szturmem spędziły  pow stańców . W o- 
bozie pow stańców  prażyły się na w y­
sokim  stosie ugni ̂  ciała poległych  
dria  poprzedniego dw óch oficeróy i 
jed n ego  żołnierza. W parę godzin  p ’ sjr- 
był od w ąw ozu Seeta m ajor Valli z 
dwiem a innem i kom paniam i sw ego ba­
talionu. W potyczkach  poleg ło  4 ofJ- 
cerów  i 97 żołn ierzy W łoch ów , z roz ­
b itych  przyby ło  do obozu 28 żołn ie­
rzy , m iędzy tym . całkiem  nagi jeden  
podoficer, z k tórego w szystkie suknie 
zdarto. W w alce brała udział zbrojna 
ludu.ość w szystkich  prawie osad z o- 
k o licy  A digratu i B eretu; postąpiono 
z nim i w edle sadu doraźnego.1*

Ze św ieżem i w ojskam i, zw łaszcza 
be^salierów i strzelców  alpejskich m iał 
do E rytrei odpłynąć je n . Bałdissera, 
k tóry  poprzód naczelnie dow odził w 
Erytrei i ja k o  starszy w  stopniu od 
Beratierego b y łb y  ot ją ł  nacze. le do­
w ództw o, ale zapadł m ocno na oczy. 
Na je g o  m iejsoe ma odejść jen erał 
Housch, inspektor w ojsk  alpejskich.

Z Sofii p rzyby ł d o  B e l g r a d u  
redaktor Swietu jen era ł Komarow. 
K ról Aleksander nadał mu praw o no­
szenia munduru jenerała  serbsk: ego 
i w ysok i ord er ; oficerow ie wydali na 
je g o  cześć bankiet, na którym  był 
także m inister w o jn y  Franasuwicz. 
D. 21 bm. zaś wydali na cześć Koma­
row a bankiet dziennikarze, na którym  
z figur urzędowy ih by ł tylko sz e f  po- 
l ic y i ;  sali w yw ieszono portrety ca­
ra i króla. Toasty d otyczy ły  przewa­
żnie zbratania serbsko - ro sy jsk ie g o ; 
hym n carski kilkakrotnie odegrano. 
Podnosim y te b istorye dlatego, że na 
bankiecie dziennikarskim  d r a g o m a n  
(sekretarz) p o s e l s t w a  r o s y j s k i e ­
g o  Jur! iew icz p ił na r o z s z e r z e n i e  
S e r u i i a ż  p o  A d r y a t y k  — a w ięc 
ponad g łow y  w ojsk  austro-w ęgierpko- 
bośniackiob.

Ale rów nocześnie donosi ten sam 
telegram belgradzki, że w edle dzien­
n ików  serbskich m inister w ojny za­
żądał p ien iędzy na now e form aoye 
w ojskow e, ale m inister ,sk&rbu Gdrs ó̂- 
w ił z pow odu  pustek w kasie.

Obrady komisyi
nad reformą wyborczą.

W ied eń  23. lutego.
{Kor. Gaz. Nar.)

W czoraj zebrała się po raz pierwszy 
kom isya dla reform y w yborczej na 
narady nad projektem  obecnego rzą­
du. R ozpoczęła  się zaraz dyskusya g e ­
neralna, która potrw a zapew ne przez 
kilka posiedzeń. W szystkie zarzuty, 
podniesione przeciw  przedłożeniu rzą­
dowem u podczas p ir rwszego czytania 
je g o  w Izbie pos.ów , poiaw ią  się za­
pew ne w  ciągu rozpraw y ogólnej pod 
postacią poprawek, a nawet nie ulega 
w ątp liw ości, iż w yp łyn ie  w niosek , 
aby utrudnić m iastom  i w siom  zm ia­
nę cenzusu w yborczego  przez zastrze­
żenie, że dla zm iany takiej potrzeba 
uchw ały %  w ększośoi Izby.

O pozycya grozi, ze gd j iy wniosek 
taki na seryo chciano przeprow adzić, 
zachowa się obstrukcyjnie przeciw  
n emu, cob y  m ogło uniem ożliw ić p rzyj­

ście do skutku całej reformy wybor­
czej. Zarazem — jak już mój kolega- 
korespondent (O i) zaznaczył i rząd 
będzie stanowczo przeciwnym podo­
bnemu wnioskowi. Prav lopodobnie 
podniesiony zostanie w komisyi także 
dawny wniosek br. Eipaulego co do 
zawarowania prawa wyborczego dla 
5-guldenowych podatników.

K westya prawa w y borczego  dla 
czeladzi dom ow ej interesuje w  pier­
w szym  rzędzie reprezentantów krajów  
alpejskich i ich  też i: nieniem p. Klun 
zażąaał usunięcia ograniczeń  w  tym 
kierunku.

Niemniej wszczęto już dyskusyę — 
a będzie ona na następnych posiedze­
nia.! h jeszcze bardziej ożywioną —  
naa ugrupow Etnicm powiatów w oki ę- 
gl i nad ustaleniem liczby posłów.

kw estyi powiększenia ilość man­
datów  z piątej, pow szechnej kuryi w y ­
borczej, będzie w  kom isyi rozprawa 
obszerna.

Poruszył ją  ju ż  na p erwszem p o ­
siedzeniu br. P o t o c k i .  N iektórzy 
m ylnie zrozum ieli je g o  żądanie, ja k o ­
b y  mu chodziło o pow .ększen .e ilości 
posłów  z Galicyi, a tern samem i o g ó l­
nej liczby  posłów  z owej F’ ątej, po­
w szechnej kuryi. Oto bow iem , ja k  na 
drnsiejszem posiedzeniu Koła przepro­
w adzona w  tej spraw ie dyskusya 
stwierdza, K oło n i e  chce pow iększe­
nia ogólnej ilości (72) mandatów z pią­
tej, pow szechnej kuryi, ale domaga 
się tylko zw iększenia ilości (15) z tej 
L.czby (72) przypadających  m andatów 
na Galicyę o 4 tj. na 19 z uszczerb­
kiem  naturaln.e innych  krajów , ju ż  
i tak daleko lepiej w porów naniu z 
Galicyą co do ilości m andatów sy tu o ­
w anych.

W czora jszego p ierw szego posiedze­
nia kom isyi, które zagaił zastęp ja  
przew odniczącego p. Adam J ę d r z e- 
j  o w ' c z , a na którem  ja w ili się tak­
że m inistrow ie hr. B a d e n i  i Rittner, 
iakoteź s ze f sekcyjny Segaser, prze­
b ieg  b y ł następujący:

Przedew szystkiem  z pow odu, że 
dotychczasow y przew odn iczący tej k o ­
m isyi p. W id  m a n n  z łoży ł w  m ię­
dzyczasie mandat popelski, przystą­
p iono najpierw  do w yboru  prezesa 
kom isyi. Ńa 31 głosu jących  w ybrano 
przew odniczącym  27 głosam i hr. 
l i u e n b n r g a ,  k tóry też bez zw łoki 
p rzedłożył kom isyi rządow y projek t 
reform y w yborczej i petycye, które 
w  tym  przedm iecie do Rady państwa 
w płynęły .

Dyskusyę rozpoczął p. S ł a w i  k 
wnioskiem, aby komisya nie nad przed­
łożeniem rząuowem ale nad da­
wniej wypracowaLym przez subko 
mitet komisyjny projektem reformy 
otwarła dyskusyę, a to w tym celu, 
aby młodoozesi mieli sposobność wy­
powiedzenia swoich żądań co do po­
wszechnego głosowania. Komisya od­
rzuciła ten wniosek, bo postulaty co 
do powszechnego głosowania mogą 
młodoozesi tak samo dobrze wypo 
Wiedzieć w dyskusyi nad projektem 
rządowym.

Po tej przedw stępnej utarczce, spo­
kojnej w iększości z zapalczyw ym i mło- 
doczecham i, przem aw iał ten sam p 
S i a w  i k, k tóry  d ługo i szeroko ro z ­
w odził się nad korzyściam i pow sze 
chnegc głosowania.

Zaraz po nim zabrał g łos  p.  Russ 
ośw iadczając, że godzi się z Bismar- 
kiem, który mniemał, iż pow szne g ło  
sowanie korzystn iejsze jest dla idei

konserw atyw nej od w szelkiego innego 
i takie też głosow anie wprow adził w 
Niem czech, warując tylko jako conditio 

ine qua non, aby mandaty poselskie 
nie b y ły  płatną lecz  tylko honorow ą 
godnością. Z godził się p. Russ na u- 
stęp projektu rządow ego, dotyczący 
cenzusu inteligencyi, ale też zapow ie­
dział, iż aby cenzus ów  był faktycznie
skuteczną zaporą w szelkiej szkodliw ej ; zaprow adzono. Zniesienie icb  by łoby  
agitacyi, uważa za konieczne um ieścić w ypełnieniem  jed n ego  z integralnych 
w  ustawie podobne postanowienia, 
jak ie w tym  w zględzie zawiera belg ij­
skie prawo w yborcze. T ylkc w ięc pod

zabranego im w roku 1873 prawa. Do 
spełnienia tego żądania przyk ł" dają 
szczególn ie w ielką wagę posłow ie z 
czeskich w iększych  posiadłości. Jedy­
nie zniesienie bezpośrednich wyborów do 
Bady państwa m oże naprawić złe, nur­
tujące do gruntu autonom ię i autono­
m iczny ustrój k ra jów  austryackich od 
czasu, ja k  ow e bezpośrednie w ybory

postulatów od dawna u łożonego p ro ­
g i amu działalności posłów  z większej 
w łasności czeskiej. To też rów nie, j: 

warunkiem, iż takie postanowienie i w j l a t  poprzedn ich , muszą i teraz ci po- 
austryackioj ustawie się znajdzie b ę - ' słow ie w ypow iedzieć żądanie, aby prą­
dzie g łosow ał w  dyskusyi szczegóło- w o w yboru posłów  do Rady państwa 
we, z „  przedłożeniem  br. Badeniego I zostało zw rócone sejm om , bo tylko w 

P. L u n  skarży] się na upośledzę-j ten sposób da się prawo w yborcze  
nie gm in w iejskich co do zastępstwa ‘ rozszerzyć. A rozszerzeni.; prawa w - 
ich interesów. M iędzy posłami do rody borczego zastępy większej w łasności 
państwa je s t  3 1°/0 zastępców  lud- : czeskiej nie są przeciw ne. Tylko na 
ności w iejsk iej podczas gd y  posłow  tej podstaw ie może nastąpić trwała i 
z miast je s t  33% , a doliczyć do nich ' skuteczna sanacya austryackich sto- 
naj eży i reprezentantów  izb  h a n d lo -; sunków parlamentarnych i tylko w ów - 
w yeh, którzy takie tylko interesy ‘ czas będzie m ożna zadow olić ow e war- 
miast maj j na w zględzie. Jeszcze g o - js tw y  ludności, które dziś słusznie się 
rzej wy nada ten stosunek w  orojekcie dom agają udziału w prawie w vbor- 
hr. Baden-ego. W edle tegoż biorą u |Czem, a które w ciągnąć do w spólnej 
dział w  Radzie państwa, gm iny w ie j-Jpracy  z dziś istniejącem .. kuryam  w y 
skie z 30%  posłow , zatem o 7 m niej, borczem i je s t  dla w iększej w łasności 
m z w  dzisiejszym  stosunku, miasta czeskiej przykazaniem  socyalnej ko- 
zaś z 28%  t. j .  uylko o 5 m niej. Stąd nieczności i postulatem  politycznej 
wy tywi tak rażąca niespraw iedliw ość, ‘ sprawiedliwości. Tego poglądu na spra- 
iż  yrol up. z 790.480 m ieszkańcam i w ę musi czeska w iększa w łasność sta- 
płacącym i 2,737.666 zł. podatku otrzy- n ow czo i energ czn .e  bron ić i pogląd 
mał trzech  posłów  piątej kuryi, Kra- ten jako jed yn ie  słuszny w skazuje ~zą- 
ina znś o 3.433 mieszkańcach, pL > dowi i innym  stronnictwom . Jeżeli 
cących  1,566.058 ma tylko jed n ego  czeska większa w łasność nie znajdzie 
przedstaw iciela piątej kuryi. Toteż p. w  tym  poglądzie poparcia, to jednak  
Klun pod tym  warunkiem przyrzekł g łosow ać będzie za przejściem  do dy- 
się zgod zić  na reform ę p. Badeniego, sknsyi szczegółow ej nad projektem  
eźeli Kraina otrzym a trzech  posłów  z rządow ym  , ale usiłow ać będzie o ile 

piąt ij kuryi. Do dyskusyi szczegóło- m ożności stanowisko sw oje podczas 
w ej przystąpi zaś tylko w tern przy- niej w yraźnie zaznaczyć i przeprow a- 
puszczeuiu, że kom isya uzna niespra- dzić te popraw ki, które z je j s .anow i- 
wiedliy ość postanow i n ia  projektu, w y- ska okażą się koniecznem i. 
kim  zającego czeladź od uaziału w  ; Następny m ów ca hr. P o t o c k  i od- 
głc"< waniu, i niestosow ność a n e fo  w ołai się -ównież do oświadczenia Ko- 
us.,ę]»u teg  p -ojektu, przyznającego la p0iskieg0 złożonego w  Izbie. Koło 
praw o g  upowania p o w ia t  w w < k ęg  musi trwaó ^  przeRJnaI iu uzasadnio- 
wyborczei w ładzom  adm inistracyjnym  nem ^ lstaw acl i faktycznym  stanie 
a m e ciałom  ustaw odaw czym . ! rzeczy, że jed yn ie  ze stanowiska auto-

Hr. Fa l k e n h a y n  polem izow ał nomicznego m ożna skutecznie i spra- 
z p. SlawiL-iem, a raczej z je g o  jednem  w iedliw ie rozw iązać trudną kw estyę 
twierdzeniem , że reprezentaci piątej rozszerzenia prawa w yborczego . Koło 
kuryi będą reprezentantam i ludu, a nie polskie musi trw ać w  żądaniu, aby 
interesów  poszczególn ych  klas ludno- tej^iy obsyłały Radę państwa, chociaż 
ści. N ow i posłow ie będą tak samo zt -Jnie tai, że obecnie nie ma Widoków, 
stępy wali m teresa tych  warstw, z któ- ■ aby dlatego poglądu dało się uzyskać 
ryob w yboru  w yszli a. m e ogółu  lu - * w iększość w Radzie państwa. S łysze- 
dności, ja k  to i obecni posłow ie cz y - 'liś m y  w  Izbie jed n og łośn e  zapewnie- 
nią. Dalej dowodzi] br. Falkenhayn, nia, żo rozszerzenie prawa w yboreze- 
że pan Russ m e m ógł p rzytoczyć le- go  je s t  koniecznością, a słysząc to gło- 
pszego argum entu przeciw  pow szecb- sowaliśm y zaw sze za tern rozszerze- 
iemu głosowaniu, ja k właśnie przykład niem. My w  G alicyi odczuw am y naj- 

krajów, gdzie  taka instytucya istnieje, słabiej tę konieczność, bo u nas cyw i- 
a które uw ażały za stosow ne ococzyć lizaeya nie postąpiła jeszcze  tak, ja k  
ją  najróżn ie jszy !! i najostrzejszym i w  innych krajach, chociaż w ostatnich 
zastrzeżeniam i. W  końcu odw ołał się czasach uczyn iliśm y stosunkow o zna- 
hr. Falkenhayn co  do poglądu na ca- czn iejsze postępy niż inne ludy U nas 
osc projektu hr. Badeniego na oświad- cenzus, w ym agany przy w yborach  

ozenie sw oje, złożone w  izbie im ie - ' gm innych  po wsiach, znacznie jest 
niem  klubu konserw atyw nego. niższym  niż w innych krajach i m y

Następny m ówca książę Frydryk ' n ie posiadam y n iższego i zorganizow a- 
S c h  w a r z e n b e r g  pow ołał się na nego stanu robotn iczego. Niemnie 
w stępie na przem ów ienie br. Falken- j przeto w iem y, że poseł ma zastępywaó 
bayna w  Izbie, które zawierało n ieje- n ietylko m teresj sw ego m iejtca w y - 
dnokrotnie w ypow iedziane przekona- ćoru, a że o tern wiem y, dow odem  
nie konserw atystów , że dzisiejsze nie-', ofiary, poniesione w ielokrotn ie przez 
dom agania ustroju parlam entarnego w ,^ -o ło  polskie na rzecz debrf całego 
Austryi pochodzą z odebrania sejmom państwa W imieniu Koła polsk iego o- 
praua obsyłunia Rady państwa i że jśw iadczam , że przyjm ujem y przedłoże- 
w skutek tego dla tych  kół k on ser -jn ie  rządow e •/- > podstawę do rozpraw

podawano ja k o
w atyw nych obow iązkiem  politycznym  ■ szczegćtow y c.h. 
je s t  dom agać się zw rócenia sejm om   ̂ Z różnych j&jron
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Krwawa karta
Opowieść z pr2essłości Galicyi

przez

Stanisława Schniir-Pepłowsluego.

(Ciąg da.»y).

D oszedłszy do tej konkluzyi, uderzał nutor 
w sposób najbardziej bezw zględn y przeciw  
Polsce szlacheckiej, którą zw ał więzieniem , 
m ęczarnią barbarzyńską, m acochą dla ludu 
pod  w zględem  m oralnym  —  na co w szyscy 
się pisać m usim y —  piętnuje arystokracyę 
mianem różnicy i przew agi jed n ych  nad dru­
gim i, nieopartej na zasłudze, oraz występuj* 
z paradoksalnem twierdzeniem  tej treści, iż 
kto je s t  stronnikiem  arystokraoyi, ten nie m o­
że ludu kochać i odw rotnie, kto lud kocha, 
sen musi n ienaw idzić arystokratyczne insty- 
tueye oraz porządek, ja k i one za sobą pocią- 
jają. K onstytucya Trzeciego Maja — była 

Jdaniem „ K atechizm u“ —  krokiem nieznaozą- 
oym  i za drobnym , aby  nas m ógł wybawić...

łasność ziem i i zniesienie pańszczyzny m iały 
b y ć  ogłoszone ludow i w  pierw szej ch w ili p o ­
wstania.

D ziw nem  przeto w ydać się musi zalece­
nie w  ow em  d zirłku środków  terorystycznych  
w obec szlachty, która — ja k  w iadom o — zgo  
C aif dążyła do zniesienia stosunku poddań-

czego  w  drodze ustaw niczej, zaś porów nanie 
dem okracyi, opartej na środkach terostycznych  
z w zniosłą  nauką Chrystusową m iłości bli­
źn iego sprawia w rażenie w ręcz niesm aczne.

Przerzucając po latach pięćdziesięciu  po­
żółk łe  karty dem okratycznego K a t e c h i z m u ,  
nie znajdujem y w nim  krom  napuszystej fra­
zeolog ii, żadnej m yśli now ej, oryginalnej. B j z -  
im ienny autor pow tarzał gd yby pacierz za 
panią matką, teorye g łoszon e przez en cyk lo ­
pedystów  przed w ybuchem  w ielkiej rew olucyi, 
z lekką dom ieszką m odnych w ów czas w y w o ­
dów Lam enais’ego. W dobie jednak cenzury, 
krępującej n ietylko m yśl, lecz każdy frazes 
sw obodniejszy , g d y  znajom ość w ew nętrznych  
d zie jów  R zeczypospolite j i ekonom icznych sy ­
stem ów była prawie żadną, paradoksy K a t e ­
c h i z m u ,  posiadającego nadto urok zakaza­
nego ow ocu, znajdow ały tłum y w ierzących  — 
na słow o.

Od pi jpagandy, w iedzionej za pośredni­
ctwem  druku, siln iejszą jeszcze  b 1 a agitacya 
rozw ijana żyw em  słow em  przez D em bow skie­
go, który zaopatrzony w  listow ne polecem e 
W iśniow skiego, znalazł się niespodzianie w lu -  
łym  1845. roku w W ojsław iu  u właściciela 
tych  dóbr Franciszka W iesiołow skiego, cz ło - 
w eka m łodego, energicznego, pełnego zapału 
dla spraw } wolności Pozyskanie W iesiołow ­
skiego nietrudnem  b y ło  zadaniem  dla w ym o­
w nego emisaryusza, k tóry mu praw ił o p rz y ­
gotow aniach  do powstania, g d y b y  o fakcie 
dokonanym , w yrażając się z lekcew ażeniem  o 
udziale Galicj w  przyszłe; ren olucyi, gd yż  

rzyjaeieL m naszego ziem iaństwą nie b y ł Dem - 
owsk’ . W  Tarnowskie p rzybyw ał on z Po­

znania, j..k o  w ysłannik kom itetu centralnego,

m ającego ob jąć kierunek działań pow stańczych  
na całej przestrzeń ziem  dawnej Polski, z mi- 
syą zorganizowali*a kom itetu rew olucyjnego 
w  Galicyi, zebrania dat potrzebnych  co do 
rozkładu i siły za łóg  w ojskow ych  w kraju, 
w reszr:e z po> cen iem  zebrania potrzebnych 
do w alki funduszów . A toli szlachta okoliczna, 
z którą wysłańca kom itetu poznańskiego za­
poznał W ies łow ski, nie zdradzała zbytn iego  
zau far’ a w obec D em bow skiego, żądając, by 
księstw o przysłało do Galicyi delegata z gro ­
na swych ziemian, osobistość znaną i zao­
patrzoną w  f^ m a ln y  paszport. Tak w ięc p ier­
wsza w yprawa D em bow skiego spełzła na ni- 
czem.

A le m ezrażon doznanym  zaw odem  em: 
saryusz ju ż  przed W ielką N oią  tego roku zna 
lazł się z pow rotem  w Tarnowie, gd zie  tym ­
czasem  zaw rzało g d yb y  w  kotle pod w pływ em  
pogłosek  o rzezi, rozpuszczonych z n iew iado­
m ego źródła w  Przededniu riwiąt. Chłopów 
straszono przyjściem  Polaków, k tórzy  ich w j -  
tną co  do nogi, zaś szlachcie bajano o rozru­
chach w łościańskich, przygotow anych  rzek om  i 
przez w ysłanników  centrafizacyi...

Kto m iał interes w  rozsiew aniu tego ro ­
dzaju w ieśi — dociec nie trudno. W każdym  
razie skutek zam ierzony odn iosły  te zwiastu­
n y  m ordu i pożog i. W obw odach bocheńskim  
i w adow ickim  popłoch  panował najw iększy.

Nie brakło w śród ziemian trw ożliw szych  
obyw ateli, k tórzy  w  prostocie ducha chronili 
się do cyrkułów  pod opiekuńcze skrzydła sta­
rostów , zbyw ających  drwinam i, oraz szyder­
stwem  strw ożonych, podczas g d y  ch łopstw o 
ze swej strony stawiało w arty po drogach,

oczekując ze strachem najścia n iew idzialnego 
w roga.

W śiad za owem i pogłoskam i, które dla 
bystrego oka były dość w ym ow ną zapowie­
dzią katastrofy, naw iedziły zachodnią część 
kraju z w iosną i latem  1845 roku ogrom ne 
p ow odz;e. W ystąpiły z b rzegów : W isła, W i­
słoka, San, Dunajec, Biała i Raba. szerząc na 
przestrzeni m il kilkudziesięciu  straszliwe zni­
szczenie. Przepadł plon całorocznej pracy 
włościanina, do którego chaty głód  zakołatał 
kościstą swą prawicą. WTprawdzie kraj cały 
posp ' iszył z pom ocą pow odzianom  i złożono 
pokaźną aa ow e czasy sumę stu piętnastu ty- 
s ęcy  złotych  m. k. ale nibbaezne ziemiań- 
stwo, uczestniczące przew ażnie w  tej składce, 
zgodziło  się na rozdaw nictw o zapom ogi p o ­
trzebnym  za pośrednictw em  rządu, który w 
ten sposób zyskał sobie miano dobroczyńcy 
ze strony pow odzian .

W ogóle  na lud zbyt mało zwracali u- 
fragi nawet sam i spiskow i, którzy z K a t e ­
c h i z m e m  d e m o k r a t y c z n y m  w rękach 
;ąk piękne o posłannictw ie ludow em  w ygła - 
śjSffii zdania. Z w iosną u I. iesiołow skiego 
w W ojsław iu zjechali się Dem bowski, W i­
śniow ski tudzież niedawno przyby ły  z Pozna- 
n ift W iktor Hbltmau. Narady nad dalszym 
planem  postępow a, a trw ały przez dni kilka 
z rzędu, lecz ostatecznie zgn lżono się, by 
propagandę rew olucyjną w śród ludu od łożyć 
na późn iej, poprzestając ua ra jie  na agitacyi 
w śród kół z iem iińsfc’ ih oraz in teligen cy i 
m iejskiej. Podczas g d y  W iśniow skiem u poru- 
czono ki3rown ctw o spisku w obw odach wscho- 
d m o-gabcy jrk ich , snuli w  zachodniej części 
kraju robotę konspiracyjną W iesiołow ski i

D em bowski, p rzy  pom coy w ych odźcy  z K ró­
lestwa, by łeg o  adwokata, Leona M azurkiewi­
cza. W idownią ich  działalności b y ły  przew aż­
nie ob w od y : bocheński, rzeszow ski, jasielski 
i sanocki, w  których prócz g łów n ych  organi­
zatorów  p rzyszłego  powstania uw ijali się 
także; Michał W iesiołow ski brat EYanoiszka, 
Henryk Rogaliński, Adolf hr. B obrow ski i Jan 
Tyszow ski.

Ten ostatni jako pełnom ocnik  księcia 
W ładysława Sanguszki czynnym  by ł i  wśród 
ofieyalistów hrabstwa Tarnow skiego i w  sa- 
memże mieście Tarnowie, Kilka słów  nam źy 
sic na tera m iejscu osobistości Tyszow skiego, 
który niebawem  w podw aw elskim  grodzie  
tak zuaczną miał odegrać rolę. Prawnik z za ­
w odu, który jedyn ie  z pow odu trudności, 
staw ianych mi przez rząd, nie m ógł zając 
stanowiska adwokata, w yw ierał on  w p ły w  o- 
grom ny na całe otoczenie zarówno encyk lo­
pedyczną swa w iedzą w rozm aitych gałęz ach 
um iejętności ja k  w ym ow ą poryw ającą g ło ­
sem dźw ięcznym , postawą ujm m ącą. Tw arz 
blada, mało zprastającą, o regularnych ry­
sach, w yróżniała  p izysz łeg o  dyktatora nu 
pierw szy rzut oka w śród tłumu.

D zięki ruchliw ości tego grona Lczba 
zw iązkow ych  wzrastała taa szybko, - iż  we 
wrześiuU 1845 roku, w  czasie odbyw ającego 
się we L w ow ie sejmu Stanow ego, znaleźli się 
w śród sejm ujących zw olennicy zasady szla­
chetnej denuncyacyi, którzy zwracali uw agę 
prezydenta Kriega na podejrzany ruch w  kraju.

(C. d. n.)
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środek uniw ersalny n& w szystko złe 
pow szeohne prawo w yborcze, otóż 
przedłożen ie rzędow e zasadę takiego

Srawa zawiera. Nie je s t  ono m oim  i- 
eałem, bo rezultat pow szechnego g ło ­

sow ania nie daje gw arancyi, iż in tere­
sy  w szystk ich  należyte znajdą zastę­
pstw o. Z radością witam  postanow ie­
n ie przedłożenia, że o kw estyi, czy 
w y b ory  mają się bezpośrednio czy  po ­
średnio odbyw ać, decydow ać będą se j­
m y. Tej zasady będzie k o ło  polskie 
bron iło  zaw sze i w szędzie, a w szcze ­
gó łow ej dyskusyi postaw im y rozm aite 
w nioski. Obecnie ju ż  m usim y zazna­
czy ć , że uważam y liczbę posłów , d z i­
siaj w ybieranych, za niespraw iedliw ą, 
a przedłożona nam reform a tej niespra­
w iedliw ości nie usuwa. B ędziem y w ięc 
żądali, aby na Galicyf przypadła w ię­
ksza liczba  mandatów.

Nakoniec przem ów ił p. M e n g e r ,  
polem izując z w yw odam i p. Schw ar- 
zenberga i starając się w ykazać, że 
teorya  autonom iczna, przezeń g łoszo ­
na, je s t  w  praktyce niem ożliw ą. Tak 
samo w ydają  się m ów cy żale Krainy 
na pokrzyw dzenie je j  w  liczb ie  p o ­
słów  w porównaniu z innym i krajam i 
za  zupełnie nieuzasadnione a że nie­
które m niejsze odrębne kraje, m niejsze 
i  uboższe od Krainy, muszą m ieć choćby 
jed n ego  posła i przez to w ydaje się, jak- 
g d y b y  pro jek t je  protegow ał, to na 
to  nie ma rady i trzeba się z tern po­
god z ić . O św iadczył się w reszcie m ówca 
za um ieszozeniem  w ustawie postano­
w ień  karnych w razie szkodliw ej agi- 
taoyi i dopuszczeniem  do udziału w 
praw ie w yborczem  czeladzi.

Na tern posiedzenie przerw ano, na­
znaczając następne na w torek 25. bm.

a

i dobrą podstaw ę dochodów  i rów nie 
dobre gospodarstw o, ja k  przem ysł i 
handel.

Tu nie m ogę się w strzym ać od j e ­
dnej uwagi. A zatem doszliśm y do te ­
go  ju ż , że zgrom adzenie tak poważne 
ja k  w iec roln iczy  wiedeński, musi po 
kornie ja k  niedbały student, prosić dla 
rolnictw a o rów ne z przem ysłem  i 
handlem w zg lęd y ! Ci, którzy m ieliby 
prawo rozkazyw ać, bo rezultaty ich 
pracy są warunkiem  sine qua non, wa­
runkiem  niezbędnym  nie ju ż  rozw oju , 
ale w ogóle  istnienia przem ysłu i han­
dlu, ci sami — w dzisie jszych  warun­
kach — zniew oleni są kołatać n ie­
śm iało o jak ie  takie dla nich w zg lę ­
d y ! Czy nie w ygląda to tak, ja k  gd y ­
by  fundam enty prosiły  budow nicze­
go, aby, budując dom  i o nich nie za­
pom niał ?

Jeszcze jed n ą  uchwałę pow ziął wiec, 
zażądał m ianow icie, aby Bank austro- 
w ęgierski urządził swój oddział h ipo­
teczny ja k o  osobny od innych  dzia­
łów  bankow ych n iezależny państw ow y 
bank h ipoteczny.

Z Izby sądowej.

Wiec rolniczy.
W ied eń  d. 23 lutego.

W  drugim  dniu rozpraw  wieeo 
w ych  zajm ow ali się zgrom adzeni spra­
w ą ułatw ienia kredytu  roln iczego w ło ­
ścianom. Obszerny w tym  przedm iocie 
w niosek  referenta dr. Szczepana Lichta 
został p rzy jęty  przez zgrom adzenie w 
całości. Wniosku te w y liczy łem  ju ż  
w  poprzednim  liście, nie będę ich  tu 
zatem  ju ż  pow tarzał, dodam tylko, że 
w  rozprawie nad tym  w ażnym  i dla 
G alicyi w nioskiem  zabrał g łos  także 
prof. dr. L  e o. W gruntow nej przem o­
w ie  w ykazyw ał on konieczność uprzy­
stępnienia kredytu roln iczego dla w ło­
ścian, bez czego w szelki, ch oćby  naj­
m n ie jszy  postęp w uprawie ziem i bę­
dzie zaw sze tylko marzeniem niezi- 
szczonem .

Po uchwaleniu w niosków  w p ow y ż­
szej sprawie, w yw iązała się długa dy- 
skusya na tem at, c z y  państwo ma u- 
atawą uregulow ać stosunki dożyw ocia  
ch łopsk iego, czy  też zostaw ić to w ol­
nej w oli włościan. Sprawa ta Galicyi 
m ało dotyczy , to też przedstaw iciele 
G alicyi n ie zabierali w niej głosu, a 
w ieo uchwalił, aby sprawę n ieroz­
strzygniętą pozostaw ić do przyszłoro­
cznego zjazdu.

D rugi dzień rozpraw  zakończyła  
ważna uchwała, o której choć kilku 
s łow y muszę w spom nieć. Jak wiado

Stanisławów d. 24. lutego.
(Telegr. „Gaz. Nar.“ )

Przed trybunałem przysięgłych sądu 
obwodowego tutejszego rozpoczęła się dzisiaj 
rozprawa karna przeoiwko:

1. Izaakowi G o l d f e l d o w i ,  lat 58 li­
czącemu, mojżeszowego wyznania, żonatemu, 
ojcu 4 dzieci, dzierżawcy dóbr i współwła­
ścicielowi fabryki drożdży i spirytusu w Ty- 
śmienicy

i 2. Filipowi S i l b e r m a n n o w i ,  i , t , Horowltz,> d®da,?c- 
28, mojżeszowego wyznania, żonatemu, wła­
ścicielowi gorzelni i fabryki drożdży w Kni- 
hyninie pod Stanisławowem o to, że dzia­
łając obaj w porozumieniu, spowodowali w 
miesiącu kwietniu r. 1894 rabinów Saula 
Horowitza w Tyśmienicy i Izraaela Horo-J 
witza w Stanisławowie do wydania izraeli-) 
tom zakazu i użycia i sprzedaży drożdży j 
wyrabianych w Lasowicach, w fabryce droż­
dży i spirytusu Wincentego Cygenberg O r- 
ł e w s k i e g o ,  a to na podstawie rytuał- dIa tych, którzyby się do niego nie zastoso

Bobrki, Husiatyna, Mikuliniee, Glinian, Bu 
dzanowa, Sokala, Sambora i Borysławia.

W skutek tej nagłej i niespodziewanej 
zmiany stosunków poniosła fabryka lisowiecka 
bardzo znaczne straty i gdyby nie to, że 
zupełna stagnacya trwała tylko dni 8, albo­
wiem Neumannowi udało się u tych samych 
rabinów, którzy zakaz wydali, uzyskać odwo­
łanie, mogło było istnienie fabryki powa­
żnie być zagrożone.

Straty poniesione polegały nietylko na 
zmniejszonej znacznie rozprzedaży i ubytku 
zysku, ale także na utracie majątku, gdyż 
nie mając odbiorców na wyprodukane jnż 
drożdże, musiano je wyrzncić i zniszczono w 
ten sposób jakich 40 metr. cetnarów co sta­
nowiło szkodę około 1.700 zł., ogólną szko 
dę obliczają Neumann i Orłowski do 6.000 zł.

Zakazy te wydali rabini tyśmieniecki 
stanisławowski Saul i Izrael Horowitz. Były 
one drukowane na czerwonej kartce w dru­
karni Chowańca w Stanisławowie w 600 
egzemplarzach. Noszą one datę 4. w dniu 
miesiąca Nissen 5654, wydane więc były w 
poniedziałek, 8. dnia po świętach „pesach

Rabin Saul Horowitz obwieszcza w nich 
w tonie uroczystym, że przybyli do niego 
liczni ludzie i powiedzieli mu, że interes w 
fabryce lisowieckiej jest spółką żyda Nen- 
manna z nieżydem Orłowskim i przedłożyli 
mu pismo rabina z Ułaszkowiee, lecz on wy 
śledził, że Neumann oszukał rabina tego, 
okazawszy mu kontrakt fałszywy, Nenmann 
bowiem jest spólnikiem w tym interesie, jak 
zapewnia mąż Katzenellenbogea z Ottynii, 
który kontrakt sporządził, a drożdże wysyła­
ne bywają pod firmą Neumanna; on więc 
kładzie rękę na to i oznajmia, że drożdże 
wódka z tej fabryki są „chomezu i zakaza­
ne do wszelkiego użycia.

Tę sprawę potwierdził drugi rabin Izrael 
że sam słyszał od ludzi 

wiarygodnych, że Neumann jest spólnikiem 
Orłowskiego, wobec czego, gdy sprzedaż nie 
nastąpiła, nie wolno żydom pobierać z owej 
fabryki ani drożdży, ani też wódki, dopóki 
przeciwieństwo nie zostanie udowodnione.

Zamierzone odezwą tą skutki nie mogły 
też omylić jego autorów. Wprawdzie nie za­
wiera zakaz ów, według opinii kollegium 
rabinackiego i zeznań rabina Markusa Pol- 
laka, ani wyraźnej, ani też ukrytej groźby

z Tyśmiennicy zakaz od siebie także wyda. 
Rabin przyznał wówczas w obec Eisenfelda, 
że Goldfeld i Liebermann byli jnż w te, 
sprawie u niego i on gotów jest uczynić ic i 
żądaniu zadość, jednakowoż życzy sobie 
mieć wprzódy pismo rabina tyśmieńickiego 
Nazajutrz udał się zatem Eisenfeld do Ty­
śmienicy, gdzie z rąk Goldfelda pismo tam 
tejśzego rabina otrzymał. Z tern pismem 
dał się następnie Eisenfeld do rabina stani 
sławowskiego, który bez dalszych skrupułów 
zakaz od siebie wydał.

Na polecenie Liebermanna oddał Eisen­
feld oba te dokumenty Orjelowi Meiselesowi 
handlarzowi drożdży w Stanisławowie; ów 
Meiseles, na wezwanie rabina jeszcze dzień 
przedtem pozbył się drożdży „nieczystych" 
lisowieokioh i przyjął w zamian drożdże 
Liebermana, wyrabiane w Knihyninia. Mei­
seles oddał owe pisma rabinów do drnkn 
wraz z Eisenfeldem po Galicyi je rozsyłał, 
Koszta drnku miał sobie Meiseles potrącić 
z rachunku Liebermanna.

Goldfeld i Liebermann tłómaczą się, że 
udawał się do rabinów jedynie o atest, że 
wyrabiane przez nich drożdże są czyste, 
to na wezwanie swoich odbiorców. Cóż je­
dnak wspólnego mogła mieó z tem ich żą­
daniem katolicka . fabryka w Lisowicach? 
Już sama treść ogłoszonych pism tłumaczy 
tę kłamliwość ich obrony a z całego zacho­
wania się ich widocznem jest, że tylko chci 
wość konkurenoyjna była pobudką ich dzia­
łania.

Lżyli oni w tej mierze podstępu w obec 
handlarzy i innych rabinów, do których za­
kaz rabinacki rozesłali, podstępu tem sku­
teczniejszego, ponieważ był poparty powagi, 
dwóch rabinów i ukryty w pozorach rytnal- 
nej troskliwości o duchowe dobro żydów.

Do rozprawy tej powołano 17 świadków. 
Potrwa ona 3 —4 dni. Trybunałowi karne­
mu przewodniczy radca sądu obwodowego 
p. T u r t e l t a u b ,  oskarżenie wnosi proku­
ra tor p. Hi nze .

Bronią: Goldfelda adw. dr. L o e w e n -
s t e i n  ze Lwowa, Liebermanna adw. dr, 
Eliasz F i s c h l e r ,  a obu rabinów obrońca 
w sprawach karnych dr. Włodzimierz J u r ­
k i e w i c z  ze Stanisławowa.

nych przepisów i świadomie fałszywego | wa >̂ wiadomem jest jt lak, jak ściąłem by- 
przedstawienia rzeczy i stosunków w fabry-jwa u ^ ó w  przestrzeganie rytualnych prze

- - pisów a obwinieni liczyli właśnie na tę —
ffrlory do Rady

ce tej panujących, przez co miał p. Orłów 
ski ponieść szkodę 300 zł. przenoszącą.

Prokuratorya oskarża następnie:
8. Saula H o r o w i t z a ,  lat 62 liczące­

go, mojżeszowego wyznania, żonatego, ojca 
4 dzieci, rabina w Tyśmienicy i 4) Izaaka 
H o r o w i t z a ,  lat 64 liczącego, mojżeszo­
wego wyznania, żonatego, ojca 5 dzieci, ra­
bina w Stanisławowie, o to, że każdy z nich

właśnie na tę re­
ligijną uległość żydów, na ich troskliwość 
we wszelkich sprawach swego wyznania.

Dowiedziawszy się o tej przyczynie za­
przestania odbioru drożdży wyrabianych w 
fabryce lisowieckiej i mając słuszne powody 
do zrozumienia ukrytych pobudek wydanego 
zakazu, udał się Neumann do obwinionych, 
okazał im oryginalny kontrakt służbowy, za-

w miesiącu kwietniu r. 1894 przez ułożenie' warD między nim a Orłowskim i otrzymał 
ogłoszenie listu rabinackiego drukiem, byli 11 zaraz odwołanie zakazów, w którem

T ' "  •' "  „pra-
utrwa-

'l ić “ , a rabin Saul Horowitz przyznaje, że
Neumannowi

Izaakowi Goldfeldowi i Filipowi Silberman- to rabin Izaak Horowitz zapewnia, 
nowi przez rozmyślne dostarczenie środków wda Jest j*R daną, aby ją pismem 
w wykonaniu tej zbrodni pomocnymi, dopu­
ścili się zatem pierwsi dwaj jako sprawcy,, 
dwaj zaś ostatni jako współwinni według w°bec,,przedsiębiorstwa charakter tylko ro-

J okazany mu kontrakt nadaje

§. 5 u. k. zbrodni oszustwa z §§, 197 i lotnika
200 u. k. według §. 203 ust. karną zagro-1 W odwołaniu tem wypowiada Saul Ho- 
ionej. * s rowitz przekonanie, oparte na zdanin wiel-

Rzecz się miała, jak następuje: W rokujkich z pomiędzy rabinów, źe chooiażby Neu- 
1893 założył w Lisowicach, koło Tłustego mann dla przyrzeczonej mu tantjemy miał 
p. Wincenty Cygenberg Orłowski f a b r y k ę 'hyc nawet uważanym za wspólnika w przed- 
drożdży i spirytusn i kontraktem zawartym siębiorstwie, to i wtedy postąpił on zgodnie
dnia 3 listopada tegoż roku przyjął na dy- * ustawami rabinów nie sporządzając kon-

■ rektora tej fabryki żyda Filipa Neumanna. traktu sprzedaży, żydom zaś użycie pocho-
m o, istnieją w krajach roln iczych , tj. j Kontraktem tym, zawartym na lat 6, miał dzących z fabryki owej drożdży byłoby na
w  Galicyi i w  Czechach krajow e c ia ła : Neumann złożyć kaucyę i pobierać roczną sta- każdy wypadek dozwolonem.
roztrząsające w szystk ie kw estye, do- łą płacę 1.500 zł., oraz tantiemę 25°/o °d
tyczące upraw y ziem i i w  ogóle  ro l­
nictwa.

Te to ciała, czy  się one nazyw ają

czystego dochodu wyżej 4.000 zł., zaś 30°/, 
od dalszych 4.000 zł.

Jakkolwiek Neumann pozostając
koinisyam i gospodarstw a k ra jo w e g o ,. łowskiego w stosunku służbowym,
cz y  radami kultury, czy  ja k  inaczej, 
są w łaściw ym i reprezentantam i inte­
resów  roln iczych  w obec w ładz kra-

do Or-
był o

W umotywowaniu tego odwołania stanęli 
obwinieni ci w sprzeczności z opinią, wypo­
wiedzianą w swym zakazie i widać, że po­
wody zakazu tego, tak nroczyście przez nich 
głoszone, poważnie przez nich rozumiane

iow y ch , a naw et w obec ministerstwa, I produktów w fabryce 
DO tow arzystw a rolnicze, które zdawa- j nych stosowanym być

tem aż nadto przekonanym, że przepis ry-'n ie były. 
tualny żydowski co do sprzedaży przedmio-j Dziwić też musiałoby, 
tów kisnących przed świętami

lisowieckiej wyrabia­
nie może, sądził ję­

ło b y  się spełniają tę sarnę fu n k cy ę ,' dnak, że postąpi przezornie, jeżeli dla uspo- 
są raczej ty lko  łącznikiem  m iędzy je -  j kojenia możebnych skrupułów odbiorców tej 
dnym  a drugiem  rolnikiem  i w ięcej 
za jm u ją  się, że tak powiem , w ew nę­
trznym i sprawami rolnictw a. Nato­
m iast ow e ciała doradcze reprezentują 
n iejako p otrzeby  roln ictw a w  obec 
w ładzy, zajm ują się ogółem  spraw 
roln iozych , w ydają  opinię w  ich za­
kresie i są ja k ob y  przyboczną  radą 
w ładzy  w  rzeczach  rolnictw a. A ta­
k iej instytucyi brak b y ło  właśnie w  
A ustryi dotąd w  m inisterstwie, w  na­
czelnym  zarządzie sprawami ro ln iczy ­
m i. Brak ten dotkliw ie daje się uczu - 
waó tem bardziej, że g d y  inne gałęzie 
praoy społecznej mają ju ż  sw oich  re-

Srezentantów w  ciałach doradczych  
odanych innym  m inisterstw om , spra­

w y  roln ictw a dotąd rozstrzygają  w y ­
łączn ie urzędnicy, k tórzy  kiedyś m oże 
i  byli, a naw et m oże i są rolnikami, 
ale p rzy  pracy biurow ej coraz bar­
dziej zatracają poczucie aktualnych 
stosunków  roln iczych . Przyw iązują się

jakby obwinieni
pasach" do 1 inaczej mogli tak lekko zbyć opinię rabina

z  wiekiem  coraz m ocniej do aktów  
do kałamarza — taka ju ż  natura 
ludzka.

Otóż zam knięty dopiero co  w iec 
ro ln iczy  w iedeński pow ziął jed n om y śl­
ną uchwałę, dom agającą się ustano­
w ienia a  boku m inistra roln ictw a sta' 
łe j z zaw odow yoh roln ików  złożonej 
rady roln iczej, gd z ieb y  m inisterstw o 
każdej chw ili m ogło  czerpać inform a- 
cy e  o  faktycznych  istniejących w da­
nej chw ili stosunkach i potrzebach 
rolnictwa.

W trzecim  dniu w rócił w iec do 
dyskusyi nad przyszłą  ugodą austro- 
w ęgierską , a m ianow icie uohwalił 
w szystk ie te punkty rezolu cy i refe 
renta posła Kaisera, o których  ju ż  
w  poprzednim  liście obszernie donio­
słem.

Po nadto om ów iono i  uchw alono 
dw a ważne szczegó ły .

P ierw szym  je s t  żądanie, aby rząd 
w płynął na bank austro-w ęgierski w 
tym  kierunku, iżb y  je g o  polityka  dy- 
zkontow a nietylko n ie szkodziła  ro l­
n ictw u, ale owszem  prow adzona była 
2 uwagą na potrzeby tej gałęzi pracy 
społecznej. Niemniej żądał w ieo, aby 
bank austro-w ęgierski udzielając kre­
dyt, traktował roln ictw o ja k o  równą

fabryki uzyska atest rabina, który zbadaw­
szy stosunki zachodzące w fabryce lisowie 
ckiej i przekonawszy się, że jest własnością 
katolicką, będzie mógł zapewnić żydów, że 
wyroby owej fabryki jako nie czyste „cho- 
mez“ uważane być nie mogą. Udał się on 
więc do rabina Ellbogena w Tłustem, który 
przekonał się z kontraktu mu okazanego o 
rzeczywistym stanie rzeczy i oświadczył mu, 
iż kontraktu sprzedaży, t. zw. „starmachira" 
sporządzać nie potrzebuje. Był przytem obe­
cnym Izaak Platzker.

Rabin ów przyrzekł, że da Neumannowi 
poświadczenie tej swej opinii, przypadek je­
dnak zrządził, że rabin umarł dnia tego na­
gle nie dawszy przyrzeczonego pisma.

Wtedy udał się Neumann do rabina Jó­
zefa Gottesmanna w Ułaszkowcach, który 
przybył do Lisowiec, obejrzał fabrykę, zba­
dał kontrakt i dał Neumannowi poświadcze­
nie tej treści, że skoro między nim a Or­
łowskim zachodzi tylko kontrakt służbowy, 
a nie ma żadnej spółki, nie można co do 
wyrobów tej fabryki mieć podejrzenia „cho- 
mez“ i drożdże tam wyrabiane są koszerne. 
Poświadczenie to podpisał pełnem swem na­
zwiskiem rabinackiem „Józef, Jośko Halewi 
Heller".

Neumann rozesłał poświadczenie to dru­
kowane do odbiorców fabryki Orłowskiego i 
był spokojny o nich, gdy już dnia 30. kwie­
tnia r. 1894 otrzymał telegram, a w nastę­
pnych dniach zarzucony został licznymi in­
nymi telegramami i listami odbiorców, któ 
rzy zamówienia drożdży odwoływali, bądź 
też otrzymane posyłki drożdży mu wracali, 
uwiadamiając go, że takowe są jako „cho- 
mez“ przez rabinów zakazane.

Z dochodzeń sądowych okazało się na­
stępnie, że to nagłe zerwanie stosunków z 
fabryką lisowiecką spowodowane zostało u 
tych licznych odbiorców pismem rabinów w 
Tyśmienicy i Stanisławowie, które w formie 
drukowanej odezwy do braci i dzieci Izraela 
rozrzucone zostałe po kraju dla ogłoszenia 
go. Otrzymali je handlarze drożdży i rabini 
w różnych miastach i miasteczkach i ogła­
szali je publicznie w szkołach, lub rozsyłał 
szkolników z ostrzeżeniem. Rozlepiano też te 
odezwy na miejscach publicznych dla po­
wszechnej wiadomości żydów i stąd się tłó- 
maczy, że do fabryki nadesłano zawiadomie­
nia o zerwaniu z nią stosunków prawie ró­
wnocześnie ze Stanisławowa, Tyśmienicy,

Józefa Gottesmanna, który w dzienniku 
dowskim Kolmachóike Hadas, nazwany jest 
znakomitym i , cadykiem", gdyby im 
tylko o duchowe szczęście swych współwy­
znawców i tylko o ich ochronę przed grze­
chem, o którą Gottesmann równie jak i oni 
troskliwym być musi; dziwnem też byłoby, 
jakby mogli oni w obec tej poważnej, po­
świadczonej autentycznie opinii i w obec 
przyznanej następnie przez nich samej prze 
ciwnej nauki wielkich rabinów głosić światu 
o zakazie, o którym przypuszczać musieli, 
że sprowadzi nieobliczone szkody materyalne 
dla Orłowskiego.

Powołują się oni na opinie wiarygodnych 
ludzi, lecz kontraktu, o którym wspominają 
nie widzieli podówczas, a owych ludzi 
wskazać nie mogą. Powołują się na świa­
dectwo Katzenellenbogena z Ottynii. którego 
tenże nigdy nie złożył, twierdzą fałszywie, 
że drożdże wysyłane bywają pod firmą żyda 
Neumanna, co jest nieprawdą, gdyż fabryka 
nosi firmę Orłowskiego, jako właściciela i 
nigdy innej firmy nie używała.

Użyli zatem obaj rabini umyślnie fałszy­
wego przedstawienia stosunków i okoliczno­
ści, aby umotywować wydany zakaz, a wła- 

Iściwe pobudki tego ich czynu wykryte zo- 
stały śledztwem sądowem.

Z a k a z  ó w  b y ł  d z i e ł e m  I z a a k a  
G o l d f e l d a  i F i l i p a  L i e b e r m a n n a ,  
ludzi zamożnych, posiadającyoh fabryki droż­
dży w Tyśmienicy i Knihyninie, który obaj 
dla z a w i ś c i  k o n k u r e n c y j n e j  na 
p o l u  p r z e m y s ł o w e m  użyli tego podstę­
pu, aby odciągnąć fabryce lisowieckiej od­
biorców i pozyskać ich dla siebie.

Ludzie mający stosunki poznali to zaraz, 
skoro tylko o wydaniu zakazu się dowie­
dzieli. Okazuje się to z zeznań świadków, 
którzy słuchani będą przy rozprawie.

Źe rabini nie działali z pobudek religij­
nych, lecz tylko pod pozorem rytualnych 
przepisów, a tylko w zamiarze przysłużenia 
się Goldfeldowi i Libesmanowi, w celu przy­
sporzenia im korzyści materyalnych, co mo­
gło się stać jedynie ze szkodą innych, wi­
docznem jest z kłamliwości w ich motywo­
waniu zakazu i wyboru takiej formy ogło­
szenia, aby ten najbardziej rozpowszechnić, 
a wreszcie że Goldfeld i Liebermann do wy­
dania tego zakazn ich spowodowali.

D. 29. kwietnia mianowioie, wezwał 
Liebermann kasyera swojego Eliasza Eisen­
felda do miasta, gdzie bawił wspólnie z 
Goldenfeldem, Liebermann posłał wówczas 
Eisenfelda do rabina Izaka Horowitza po 
zakaz, poleciwszy zapewnić go, że rabin

Połączone kom itety : m iejski, m ie­
szczański i katolicki w ydały następu­
jącą  w spólną od ezw ę:

W yboroy I 
Z  pow odu zbliża jących  się w y b o ­

rów  do R ady m iejskiej, w ielkie w  na- 
szem  m ieście ozyn iono przygotow ania  
do należytego ich  przeprow adzenia 
W  liczn ych  kom itetach przedw ybor­
czych  grom adzili się obyw atele, do 
różnych  warstw społecznych  należący, 
rozw ażali program  przyszłej Rady, za­
stanawiali się nad osobam i, które w 
niej zasiąść pow inny, ja k o  dające rę­
kojm ią, że sprawą naszego miasta k ie­
row ać będą w interesie dobra publi­
cznego.

Ponieważ wszakże zarów no co  do 
ostatecznego oelu działania przyszłej 
Rady ja k  i co  do w yboru  środków  do 
» ie g o  w iodących , m iędzy podpisanem i 
kom itetam i przedw yborczem i liczne 
b y ły  zgodne zapatrywania, przeto na­
stąpiło ich połączenie w tem  przeko­
nania, że przez jedn olite  ich działa­
nie, sprawie publicznej najlepszą odda 
się usługę. Połączone pod tem hasłem 
kom itety m iejski, m ieszczański i katol. 
w yborców , na wspólną zgod ziły  się 
listę kandydatów do przyszłej Rady, 
którą przy niniejszem  załączam y.

Przy ułożeniu tej listy k ierow a­
liśm y się tą zasadą : aby w przyszłej
Radzie zasiadali obyw atele praw dziw ie 
dobro publiczne m iłu jący, przyw iązani 
do naszego miasta, energiczni i w  pra­
cy  w ytrw ali, bez różn icy  narodow ości 
Polacy i Rusini, bez różn icy  w yzn a­
nia i stanowisk społecznych

Program em  działania w przyszłej 
Radzie m iejskiej osób załączoną listą 
ob jętych , będzie racyonalne gospodar- 
ctw o m iejskie kierow ane zasadą oszczę­
dności, dążące do podniesienia Lw ow a 
pod w zględem  sanitarnym, ekonom i­
cznym  i duchowym , dla nadania mu 
znaczenia, które L w ów  m ieć powinien, 
w  m yśl pięknych sw oich  h istorycznych  
tradycyj. G łow nem  zaś zadaniem pro-

{>onowanej przez nas Rady, będzie na- 
eżyte przeprow adzenie 10-m ilionow ej 

pożyczk i, aby z niej rzeczyw ista  i ja k  
najw iększa dla miasta w ynikła korzyść 
i żeby  przy wykonaniu zam ierzonych 
rob ót publicznych, siły kra jow e zna­
lazły  nałeżne im  pole do pracy.

W yborcy I G łosujcie za naszą listą 
Osoby nią objęte dają rękojm ię, że 
rządzić będą sprawami Lw ow a z rze 
teiną m iłością  dobra publicznego.

W  imieniu Komitetu miejskiego : Dr. 
Antoni Małecki, J. K. Janowski, dr. 
Gustaw Roszkowski, Bolesław Bielań­
ski, Jan Szw ejkow ski.

W  imieniu KomiUtu mieszczańskiego: 
Stanisław Ciuchciński, Aleksander Ge- 
tritz, Stanisław Platowski, J óze f Schir- 
mer.

W  imieniu Komitetu wgborców kato­
lickich : Dr. Ludw ik  Ćwikliński M aksy­
m ilian Thullie, Ignacy Drexler, W oj­
ciech  Mayer, Stanisław Tokarski.

Lista zaś tych  trzech połączon ych  
kom itetów  je s t  następująca:

1. Baozewski J óze f Adam, fabrykant 
w ódek i w łaśc. realn.

2. Baranowski M ieczysław , dyrektor 
sem. żeńskiego.

3. Bardasz Ferdynand, kupiec.
4. Basoh Karol, farbiarz.
5. Baum M o jż e sz , kupiec i właśo. 

realn.
6. Beiser J a k ó b , aptekarz i właśc. 

realn.
7. Bielański Bolesław, w icedyrektor 

Banku hip.
8. Bieniecki Aleksander, cukiernik.
9. B lum enfeld Henryk , aptekarz i 

wł. realn.
10. Dr. B yk Em il, adw okat i właśc. 

realn.
11. Dr. Caro Jeoheskel, kazn. żyd.

12. Dr. Ciesielski Teofil, prof. uniw  
i w ł. realn.

13. Ciuchciński Stanisław, blacharz,
14. Cybulski Ju lian , architekt bu 

dow niozy i wł. realn.
15. Czapczyński Piotr j kuśnierz 

wł. realn.
16. Czerny A n to n i, radca rachun 

kow y.
17. Dr. Ćwikliński Ludw ik, profeso: 

uniwersytetu.
18. Dzikow ski Alfred, kupiec i wł 

realn.
19. Dr. Dulęba W ładysław, adwokat 

i wł. realn.
20. D rexler Ignacy, kupiec i właśo 

realn.
21. Friedrich Edward, m ydlarz i wł 

realn.
22. Dr. Gerstmann Teofil, dyrektor 

szkoły realnej.
23. Getritz Aleksander, introligator 

i wł. realn.
24. Dr. Goldm an Bernard, poseł na 

Sejm .
25. Ks. G oliehow ski N orb ert, pro- 

w incyał OO. Bernardynów.
26 

realn.
27,
28,

Gołąb Andrzej, budow niczy i wł,

Grabiński W acław, zegarm istrz 
Grafl Em il, pastor ewang.
Dr. Głąbiński Stanisław, p rofe ­

sor uniw.
80. Gryglaszewski Jan, m ajster cie ­

sielski i w ł. realn.
31. Gross F erdyn an d ; cukiernik i 

w ł. realn.
32. Dr. G ryziecki F e lik s , profesor 

uniwersytetu.
33. Dr. Gottlieb Henryk, adwokat, 

Ks. Gnatowski J a n , kat. gimn. 
G ubrynow iez W ładysław, księ- 
w ł. realn.
Heppe Edward, inspektor kole-

34.
35. 

garz i
36. 

J ° w y .
37.

przem ysłowiec

krawiec

kraw iec

Dr. Herschman Edw in, w icedyr. 
Banku hip. i w ł. rz&ln.

38. Dr. Holzer W ilhelm  adw.
89. Janowski J ózef Kajetan, archi 

fcekt.
40. Ihnatowioz Jan, 

wł. real.
41 Jonasz Maurycy, bankier i wł. 

real.
42. Kędzierski Zygm unt, inżynier 

budown. i wł. real.
43. K lein Robert, właśoioiel bro­

waru.
44. K lim ow ioz Jan, ogrodnik i  wł. 

realności.
45 Kordys Franciszek, krawiec i wł. 

realności.
46. Lang Justyn, urzędnik Towarz. 

ired. ziem.
47. Lew icki J óz-f, radca sąd.
48. Dr. Loewenstein Natan, adw. i 

wł. real.
49 Ks. Kanonik dr. Lenkiew icz Z y ­

gmunt.
50. Łukawski W ojciech  szynkarz i 

w ł. real.
51. M&ohayski Edward, kupiec.
52. Machan E lw ard , mechanik i wł. 

realności.
53. Dr. Małachowski Godzim ir, adw. 

wł. real.
54. Dr. Mahl ’Jakób, lekarz i właśc. 

realności.
55 Dr. Małecki Antoni, kurator 

fund. im. Ossolińskich.
56. Dr. M archwicki Zdzisław, dyr. 

i lanku kredyt.
57. M arkiewicz Stanisław, kupiec.
58. Dr. Maryański Aleksander, adwo- 

rat.
59. Marynowski E lw a rd , wicedyr, 

blanka kred.
60. Mayer Natan, m łynarz.
61. Michalski Michał, poseł i wł. 

reainości.
62. M ikuliński Bolesław, 

wł. real.
63. M ochnacki Edm und.
64. M ozer Franciszek, 

wł. real.
65. N iem ozynow ski Stanisł. krawiec 

i w ł. real.
66. Perediatkiewioz Andrzej, 

ster ciesielski i wł. real.
67. Piepes Jakób, aptekarz.
68. Dr. Piętak Leonard, prof. uniw. 

i wł. real.
69. Dr. Pisek W ilhelm , lekarz i w ł. 

realności.
70. Platowski Stanisław, kraw iec i 

wł. realn.
71. Podłow ski Adolf, rzeźnik i w ł. 

realności.
72. Dr. R adziszew ski Bron., prof. 

uniwersytetu.
73. Dr. Reis A lbert, adwokat.
74. Rawer Karol, prof. gim nazyum .
75. Rawski W incenty, architekt 

budow niczy.
76. R ew akow icz Henryk, redaktor 

Kuryera lw. i w ł. real.
77. lliedl Edm und, knpiec i wł. 

real.
78. Rom anow ioz Tadeusz, członek 

W ydziału  krajow ego.
79. Dr. R oszkow ski Gustaw, prof. 

U niwersytetu i wł. realn.
80. Dr. Sawozak Damian, członek 

W ydziału  krajow ego.
81. Seferow icz Jan, dyrektor poczt 

i telegrafu.
82. Sem bratow icz Michał, introli­

gator.
83. Sohirmer Józef, piekarz i wł. 

realności.
84. Stachiew icz W ładysław, kupiec 

i w ł. realności.
85. Silberstein A dolf, optyk.
86. Sprecher Jakób, fabrykant w ó­

dek i w ł. realności.
87. Schayer Karol, kupiec.
88. Dr. Stroynow ski Edward, lekarz 

i w ł. realności.
89. Syroczyński Leon, inżynier W y­

działu krajow ego i w łaściciel real­
ności.

90. Dr. Szpilman Józef, dyrektor 
w eterynaryi.
Szw ejkow ski Jan, proknrzysta  

To w. w zaj. ubezp. w  Krakowie.
92. Thullie Maksymilian, profesor 

politechn.

Tyniecki W ładysław, dyrektor 
las.

93. 
szkoły

94. W alichiew icz Michał, rym arz i 
właśc, realn.

95. Ks. W alisiewski Adolf, p ro ­
boszcz.

96- Dr. W eigel Józef, lekarz i właśc. 
realn.

97. W itosław ski A ntoni, notaryusz.
98. Zaeharjew ioz Julian, prof. polit. 

i wł. realn.
99. Zim a Franciszek, dyr. KaaJ!

oszczędu.
100. Żebrow ski Tadeusz radca ra- 

ohunkow y.

KRONIKA.
Lwów d. 24 lutego.

maj-

91.

Cesarz odjechał wczoraj rano pociągiem 
kolei południowej na Cap Martin.

Zapiski osobiste. Namiestnik ks. Eu­
stachy Sanguszko, powrócił wczoraj z Wie­
dnia do Lwowa.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za­
twierdził wybór Stanisława hr. Wiśniew- 

•go, właściciela dóbr w Krystynopolu, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Sokalu.

Mianowania. Prokurator skarbowy w 
Czerniowcach dr. Wiktor Korn zamianowany 
został radcą sądu obwodowego w Brzeźa- 
nach.

Mianowania. Minister oświaty zamia­
nował nadzwyczajnego profesora mechaniki 

budowy machin w szkole politechnicznej 
we Lwowie Tadeusza Fiedlera, członkiem 
k misyi dla drugiego egzaminn rządowego 
na oddziale budowy machin tejże szkoły.

Przeniesienie. Dyrekcya poczt prze­
niosła asystenta pocztowego Samuela Kro­
nika ze Lwowa do Bochni.

Pierwszy egzamin rządowy na wy­
dziale inżynieryi we Lwowie złożyli pp. 
Wilibald Breiter, Leon Groch, Władysław 
Dunka de Sajo, Tadeusz Janelli, Jan Ro­
manowski, Stan. Miś, Włod. Wojton i K. 
Latinek.

Posiedzenie Bady miejskiej odbę­
dzie się we wtorek 25, bm. o 5. popołudniu. 
Na porządku dziennym sprawa wyboru Ra-? 
dy miejskiej na nowy okres.

(m). Wybory do rady miejskiej.
Zbliża się 26 lutego a tem samem dzień 
rozstrzygającej walki o zdobycie 100 man­
datów na ojców miasta. O ile można prze­
widzieć walka nie będzie zaciętą, gdyż jnż 
teraz wiadomo kto zwycięży. Do walki staną 
komitety wyborcze: mieszczański, miejski, 
katolicki, realnoźciowy, powszechny, central­
ny obywatelski, chrześcijańskiej partyi naro­
dowej, ruski, wreszcie żydowski. Najlepiej 
zorganizowany jest komitet mieszczański z 
którym wczoraj połączyły się komitety miej­
ski i katolicki. Będą wprawdzie trzy listy 
ale z tymi samymi kandydatami.

Komitet powszechny, na którego czele stoi 
Kalina, ma osobną listę a również komi­

tet centralny tz. „piekarski" gdyż przewo­
dniczy mu piekarz Bielecki, postawi własnych 
kandydatów. Z komitetem Bieleckiego idzie 
ręka w rękę komitet ruski, który jednakże 
na rezultat wyborów wpłynąć nie może, gdyż 
rozporządza zbyt małą ilością głosów. Połą­
czenie komitetów miejskiego i mieszczańskie­
go nie poszło tak bardzo gładko. Pertrakta- 
cye trwały prawie tydzień a fuzya nastąpiła 
dopiero wczoraj w południe.

Komitet mieszczański przyjął na swoją 
istę wymówioną ilość kandydatów ko­

mitetu miejskiego a ten znowu zgodził się 
na kandydatów mieszczańskich. Lista komi­
tetu katolickiego, różniła się nieco od listy 
m ejskiej i mieszczańskiej, mianowicie wy­
rzucono dwóch wybitnych dotychczasowych 
członków rady miejskiej.

Oprócz wyżej podanych istnieją jeszezs 
inne komitety jak komitet 44 obywateli nie- 
kandydujących do rady, komitet „niezawi- 
słyu i td., ale one nie wywierają znaczniąj- 
szego wpływu na akcyę wyborczą.

Największą agitacyę jak dotychczas roz­
winął komitet mieszczański, który ma za so­
bą wszystkie przedmieścia. Zresztą prezy- 
dyum tego komitetu jest obznąjomione wy­
bornie z prowadzeniem agitacyi wyborczej, 
umie pokonywać największe trudnośei i zy­
skiwać sobie zwolenników, a właściwie agi­
tatorów.

To też nie ulega wątpliwości, że złączo­
ne komitety — mieszczański, miejski i ka­
tolicki zwyciężą.

W sprawie teatru obiegają po mie­
ście dwie wersye: jedna, jakoby b. dyrektor 
teatru krakowskiego p. (jlickson odkupił od 
ebecnej dyrekcyi dekoracje, garderobę, bi­
bliotekę, oświetlenie elektryezne itd. i obej­
mował od kwietnia kierownictwo naszegs 
teatru, a druga jakoby p. Bandrowski, który 
zeszłego roku zawiązał był trupę operową 
na przeciąg kilkn tygodni w Krakowie i 
tamże dawał przedstawienia, bez jakiegokol­
wiek porozumienia się z obecną dyrekcją, 
wynajął od dzierżawców gmachu skarbkow- 
skiego salę i zamierzał od kwietnia teatr 
prowadzić. Co do pierwszej wersji to z«- 
siągnąwszy informacyi w sferach dobrze po­
wiadomionych, donieść możemy, ii jest nie­
prawdziwą, bo p G. nie odkupywałby teatru, 
nie mając wpierw zapewnienia, iż za salę 
nie przyjdzie mu więcej płacić aniżeli do­
tychczasowej dyrekcyi.

Co do drugiej wersyi, to zdaje się ona 
być o tyle nieprawdziwą, że wątpić trzeba, 
aby p. Bandruwski zdecydował się na wła­
sne ryzyko tak drogi czynsz za ubikaeye tea­
tralne płacić, jak powiadają między 12 a 
20 tysiącami zł., chyba że mu się udało 
zawrzeć układ z p. Ziółeckim i Spółką pod 
znacznie korzystniejszemi warunkami.

Z Izby sądowej. Przed trybunałom 
przysięgłych stawała wczoraj służąca Mary a 
Troczko z Jezupola licząca lat 21, a oska­
rżona o popełnienie znacznej kradzieży ko­
sztowności na szkodę Seweryny hr. Dziedu- 
szyckiej, które atoli następnie odebrano od 
niej. Przysięgli potwierdzili postawione py- 
tania, skutkiem czego trybunał skazał oska­
rżoną na 2 lata ciężkiego więzienia obo­
strzonego jednorazowym postem co dwa ty­
godnie.

Czapka zdrajcą. Właściciela składu 
maszyn.Febusa Rosenmanna przy ul. Karola. 
Ludwika 1. 19, okradziono już trzykrotnie,
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rostyjając mu spiżarnię, stojący w korytarzu. 
Na ślad sprawcy wpaść nie było można, 
nie ulegało jednak wątpliwości, że jest to 
złodziej domowy. Lecz do trzech razy sztu 
ka, powiada stare przysłowie. Złodziej przy 
swej robocie zapomniał ubiegłej noey czapkę 
kołt rozbitej spiżarni a ajent policyjny Wein- 
stcck za jej pomocą wykrył sprawcę, którym 
jest lokąj bez miejsca Wojciech Zawada.

s k ry to b ó jc z e  m ord erstw o . Ze Zło 
czowa piszą nam : Onegdaj odbyła się tu
rozprawa karna przeciw Salomonowi Aschke- 
nazemu, który we wrześniu r. b. wracąjąc 
z wojska ze Lwowa do Zbaraża, zgodził do­
rożkarza lwowskiego Benjamina Sengala do 
wyjazdu do Winnik po rzeczy oficera a po 
drodzo rzuciwszy się na niego, rozbił mu 
młotkiem głowę i zabrawszy gotówkę, konia 
i dorożkę umknął. Sengala zu&leziono bez 
iyoia a Aszkenazy przytrzymany przez żan­
darmów przyznał się do winy. Na podsta­
wie werdyktu sędziów przysięgłych, trybu­
nał skazał Aschkenazego na karę śmierci 
przez powieszenie.

Piękny początek zrobił Tarnów wpro- 
wadząjąc instytucyę ze wszech miar pożyte­
czną. Nie potrzeba ehyba dowodzić, jak 
ważną jest rzeczą, by robotnik wiedział, 
gdzie pytać się o robotę, a nie błąkał się 
po całem mieścio i nie czekał zmiłowania 
Pańskiego, aż go kto zawezwie do jakiejkol­
wiek, może dlań nieodpowiedniej pracy, jak 
również ważną jest rzeezą dla tsgo, eo po­
trzebuje robotnika, by wiedział, gdzie go 
znaleść, lub zamówić może. Przeto tow. rob. 
kat. „ Praca" w Tarnowie, chcąc temu nie­
dostatkowi ohoć w części zaradzić, założyło 
z dniem 1. lutego br. takie „bezpłatne biu­
ro Wywiadowcze pracy* i uprasza by się 
tam zgłaazano i zamawiano robotników, czy 
to do robót ziemnych, ezy do rąbania drze­
wa, przewożenia mebli, wywożenia śniegu 
itp. Inieyatywę daje stowarzyszenie. O ile ta 
sprawa się powiedzie, zależeć będzie i cd 
dobrej woli społeczeństwa i od sumienności 
samych robotników.

W C eern lew each  pokazała się opide- 
mia tyfusu.

Przeciw podatkom. Z Berna moraw­
skiego nadszedł telegram donoszący, że mie­

szkań jy gminy Bzeczkowioy solidarnie od­
mówili płacenia wszystkich podatków pań­
stw# wy sh.

Ku obronie wychodźców, ts liejące 
w Wiedniu „Colonial GeseUschaft* wydało 
odezwę o popieranie Jego celów jn i to bez­
pośrednio, jnż to przez zakładanie prowin­
cjonalnych filij, selem rozszerzenia jak naj­
większej działalności tegoż towarzystwa. Oe-i 
lami jego są ochrona i wspieranie austrya- 
ckich wychodźców, utrzymywanie iuż istnie­
jących i pozyskiwanie nowych targów zbytu 
dla austryackiego przomy&łn i nabywanie ko- 
lenij praoz towarzystwo. Na czele „Colonial 
GeseUschaft* stoi ks. Alfred Wrede jako pre­
zydent, a zastępcą jego jest dr. Henryk Wie­
lowieyski, poseł do Bady państwa.

Spadkobierców na milion marek po­
szukuje sąd drezdeński. W dnin 18 grudnia 
1893 roku umarła w Dreźnie wdowa Hono­
rata Schonert, nródzona Szczepkowska. Była 
oaa córką zmarłego w roku 1849 w Pozna­
niu nauczyciela seminaryjnego Szczepkow­
skiego. Matka jej urodzona Marchwtoka, za­
mężna Szefler, zmarła w Gnieźnie w roku 
1856 lub 1857. Kto sądzi mieć prawo do 
ewe&o miliona marek, zgłosić się powinien 
najpóźniej do dnia 8 lipca r. b. do sądu 
drezdeńskiego, gdyż w wyznaczonym na ten 
dzień terminie sprawa ta załatwioną zo­
stanie.

Sarka okolicznościowa. Poezta buł­
garska wypuściła w dzień chrztu ks. Bory­
sa 14. b. m. nową markę listową i kartę 
korespondencyjną z wizerunkiem młodego 
księcia. Portret jest dnżej wielkości, tak, iż 
na adres pozostaje wąski tylko pasek. Mar­
ka nosi datę 2 lutego i kursowała tylko w 
dniu chrztu. Poezty były n&tłoezone żądają­
cymi tyeh marek, które też stały się osobli­
wością, wyławianą skwapliwie przez han­
dlarzy zagranicznych. Zbieracze europejscy 
przepłacają te rzadkie marki.

Królów a-doktorka. Przed kilku laty 
pojawiła się wiadomość, żę królowa portu­
galska poświęca się studyom medycyny. Z 
powątpiewaniem wstrząsano głowami, a jo* 
dnak wiadomość nie była tak zupełnie nie­
prawdziwa. Królowa bowiem rzeczywiście 
poczęła studyowaó medycynę, a to dlatego, 
ńe stan jej królewskiego małżonka niepokoił 
ją. Wprawdzie król jest silny i zdrów zu­
pełnie, ale ma skłonność do... otyłości. Królo­
wa radziła się tego i owego lekarza, zaglą­
dała do książek medycznych i obiadowy wała 
swego męża lekarstwami. „Aloż nie jesteś 
lekarzem* —  bronił się król. Prawda, ale 
to drobnostka i królowa postanowiła posta­
rać się o dyplom doktora medycyny. Król

śmiał się, dwór uśmiechał — ale nie dłu­
go. Podstawa studyów medycznych jest ana­
tomia, królowa więc rozpoczęła od anatomii 
Zamówiła przyrządy anatomiczne, książki 
atlasy, sprowadziła profesorów i w pałacu 
królewskim kazała urządzić salę sekcyjną. 
Panie dworskie mdlały. Ale królowa widzieć 
tego nie chciała, cała pogrążona w medycy­
nie, a w szczególności w anatomii. Przy 
obiedzie nawet nie mówiła o niczem, jak o 
ciekawych chorobach i pięknych oper&ey&ch 
Panie dworskie wymawiały się jak mogły 
od stołu, a miejsca ich zajmowali poważni 
profesorowie. Tak trwało dwa lata. Królowa 
poddała się egzaminowi z anatomii i zdała 
go summa cum laude i rozpoczęła dalsze 
studynm medycyny. Dwór cały był w roz 
paczy. Aż oto naraz przyszło zbawienie 
Wiadomość o odkryciach Bóntgena zaintere­
sowała tak dalece królowę, że zapomniała o 
medycynie, a eksperymentuje z i-promienia- 
mi. Cały dzień fotografuje. Z króla, ksią­
żąt, dam dworskich zdejmnje żywy szkiele­
ty — a natomiast sala sekcyjna stoi próżno. 
Król i cały dwór odetchnął.

Posuwaj ąea się góra. Pogłoska, na 
deszła telegraficznie z Nimee, o stopniowem 
osuwaniu się góry, zwanej Puy du Gouffre, 
sprawdza się. Olbrzymia masa, około 10 mi­
lionów metrów kubicznych obwodu, posunęła 
się o 120 metr. Przyczyna tego zjawiska 
dotychczas niezbadana, szkody jednak, zrzą­
dzone przez nie pobliskim kopalniom, bardzo 
znaczne. Pompy wodne Grand Combę zosta­
ły przerwane, zachodzi obawa wylewu. Fa­
bryka, zasilana wodą z owej góry, musiała 
przerwać roboty. Trzystu robotników ząjętych 
jest przecinaniem drogi pobocznej dla kolei, 
idącej z Alais do Paryża. Obecnie pasażero­
wie muszą wysiadać z wagonów i iść pie 
szo blisko pół mili.

W Niemczech wypijają ludzie .ocznie 
według obliczeń statystycznych 322,000-000 
litrów wina, 670.470 000 litrów wódki i 
5,455,600.0001. piwa, a wszystko to kosztuje 
2,500,000.000 marek.

K atastrofa  dynamitowa. Donosiliśmy 
już, że w Johannesbnrgn, stolicy Transvaalu 
eksplodował dynamit i stał się przyczyną 
znacznego nieszczęścia. Depesze, nadchodzące 
z Transraalu, donoszą o straszliwych zni­
szczeniach, dokonanych wskutek tego wy­
buchu. Wybuch nastąpił z powodu zderzenia 
się zapasowej lokomotywy z 10 wagonami, 
nał&dowanemi dynamitem na dworcu Braam- 
fontain. — Ładunek ten dynamitu przywie­
ziony był z fabryki materyałów wybucho­
wych w Pretoryi. Po eksplozyi całą dzielni­
cy pokryły szczątki ludzi i koni, odłamki 
drzewa i żelaza. Liczba ofiar wynosi około 
500 osób. 200 rannych przeniesiono do 
szpitalów. Cała część miasta, zwana Yieden- 
dorp, a zamieszkała przeważnie przez krąjo- 
wców i ubogą klasę Europejczyków, jest 
niemal z ziemią zrównaną. W obrębie pół 
mili dało się uczuć jakby trzęsienie ziemi. 
Skutki eksplozyi były tern straszniejsze, że 
znaczna ilość domów była żelaznej konstru­
kcji. Liczba pozbawionych dachu przenosi 
3000. Poczęto niezwłocznie zbierać składki. 
Na giełdzie zebrano w pierwszym dniu
60.000 funt. st. Katastrofę wywołało nie­
dbalstwo i nieostrożność w obchodzeniu się 
z mstoryałami wybuchowymi. Podróżnicy o- 
pisują niezwykło fakta lekkomyślności, jaka 
pod tym względem panuje w minach złota, 
wśród anormalnych stosunków i lndzi, po­
chłoniętych gorąezką złotego kruszeń.

Kiedy człowiek bywa najsilniej­
szy? Na pytanie: w jakiej porze dnia czło­
wiek jest najmocniejszym, większość niewą­
tpliwie odpowie: Bankiem, bezpośrednio po 
przebudzeniu. Tymezasem ta pozornie słu­
szna odpowiedź nie zgadza się z badaniami, 
jakie poczyniono na ladziach przy pomoey 
dynamometru. Przeciwnie, bezpośrednio po 
epuszezeniu łóżka bywa ezłowiek najsłab­
szym, czyli, żt jego muskuły mogą w owym 
ezasie wykonywać najmniejszą ilość pracy. 
Siła muskułów wzrasta bardzo znaeznie po 
śniadaniu, podnosi się do aąjwyższego pozio­
mu po obiedzie, potem słabnie na parę go­
dzin, wzmaga się znowu przed wieczorem i 
spada znów stopniowo do rana. Nąjszkodli- 
wszymi wrogami siły muskułów są gnuśność 
i nadmierny wysiłek —  i tu więc obowią­
zuje zasada wyboru drogi środkowej, musku­
ły bowiem najlepiej zrwszs praeują przy 
umiarkowanym wysiłku. Praca aż do potu 
osłabia znacznie siłę muskułów, równie 
szkodliwą jest praea przed posiłkiem ran­
nym. Przysłowie nasze słusznie powiada, iż 
rannego wstawania nikt nie żałował, nauka 
jednak stawia warunok: najprzód posiłek, 
potem praca.

śp. Z. Tar. Portret ten przynosi chlubę tej 
zaszczytnie znanej firmie i jest zachętą dla 
wielu pragnących mieć fotografie swych kre­
wnych do korzystania z tego artystycznego 
atelier.

Z Tow. dziennikarzy polskich. Re
duta urządzona w dniu 1. bm. na rzecz To­
warzystwa dziennikarzy polskich, przyniosła 
czystego dochodu 2821 zł. 19 ct. (Ogólny 
przychód wyniósł 4154 zł. 75 ct, rózohód 
1888 zł. 56 ct.) Wobec tak pomyślnego re­
zultatu materyalnego, wydział Towarzystwa 
poczuwa się do miłego obowiązku podzięko 
wania tym wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do powodzenia zaba 
wy, a w szczególności: dyrekcyi teatru hr, 
Skarbka i gal. Towarzystwu mnzyeznemu, 
zarządowi gazowni, członkom „Eoka“ i „So 
koła*, paniom: Bednarzewskiej, Czaplińskiej. 
Dąbrowskiej, Jankowskiej, Krysińskiej, Na­
wrockiej i Rybickiej, tudzież panom: Hie- 
rowskiemn, Kiczmanowi i Kwiatkiewiczowi 
Przy tej sposobności składa również wydział 
podziękowanio firmom : F. Grossa, Bienieckie- 
go, Tretera, Kruszyńskiego, Wierzbickiego, 
Trzemeskiego, Mazura, Kaczyńskiego oraz 
zakładowi fotogr&ficzuemu „ Maryi", za ofia­
rowane bezintnresownis cukry, fotografie i 
kwiaty.

Przełożony konwentu 00 . Ber­
nardynów ' Sokala odzywa się niniej- 
szem do serc szlachetnych i pobożnych ro­
daków, a szczególniej czcicieli Matki Bożej 
Maryi, z prośbą gorącą, aby się jakimkol­
wiek datkiem pieniężnym przyczynili do ro- 
stauracyi kościoła i klasztoru z zewnątrz. 
Kościół tutejszy uiedawno d skróć pożarem 
zniszczony, dzięki zapobiegliwości Ojców tu­
tejszych i ofiarności Dobrodziejów, został 
ubogo wprawdzie, ale schludnie odnowionym 
wewnątrz; wysiłek jednak z jednej strony 
pociągnął uszczerbek z drogiej. Ojcowie 
dbąjąc przedewszystkiem o cześć Bożą i Ma­
ryi, wszystkie swe siły obrócili na odnowie­
nie kościoła. Klasztor w skutek tego i ko­
ściół zewnątrz zaniedbany, potrzebuje obe­
cnie gwałtownie restauracyi. Wody Bugu 
prawie eo rok podmywają mury klasztoru i 
znacznie uszkadzają, dachy w jak najli­
chszym stanie. Cześć Bożt i Matki Boskiej 
w tom miejscu zawisła od istnienia zakon­
ników, którzy dawniej tak chlubnie tn wal­
czyli przeciw schyzmie. Kto kocha Boga i 
Maryą niech się raczy przyczynić jakim mo­
że datkiem na restaur&oyę zewnętrzną leżą­
cego na Kresach kościoła i klasztoru 00. 
Bernardynów w Sokalu, a Bóg i Matka Bo­
ska, po dziś dzień cudowna w tutejszym 
obrazie stokrotnie zapłaei. Wszyscy ofiaru­
jący datki na tak szlachetny cel, stają się 
dobrodziejami konwentu i kościoła, za któ­
rych w każdy miesiąc odprawia się Msza 
święta. Podpisany ma nadzieję, że wierne 
dzieci Maryi z chęcią, ze szczerego serca, 
po przeczytaniu tych paru słów skreślonych, 
przyczynią się do wspareia, za które jnż 
składa serdeczne: „Bóg zapłać!* Łaskawe 
datki proszę nadsełać na ręce podpisanego 
przełożonego klasztoru. O. Ferdynand Mo- 
ralski, przełożony konwentu 00. Bernardy­
nów w Sokalu.

W  Rteller fotografleznem „Maryi* (w 
pasażu Haussmana) oglądaliśmy powiększo­
ną fotografię platynotypią zmarłej niedawno

Sztuki piękrte.
* Salon sztuk pięknych wo Lwowie •- 

trzymał w tyeh dniach prawdziwą ozdobę w 
portrecie pendzlaTadeusza K r u s z e w s k i e ­
go. Tak wykonanie umiejętnie wykazujące 
zdolności Kruszewskiego do miękkiego odda­
wania postaci kobiecych, jak i niozwykł# po- 
dob.eństwo pnj Beni Gost.. wyróżniają ten 
portret wśród wielu rywali.

*  Teatr stanisławowski. Ostatniemi 
dniami mieliśmy zajmujący repertoar: „Szczę­
ście w zakątku* Sndermanna, „Marya Stu­
art* i „Intryga i Miłość* dwa dramaty 
Ssyllera, a w końcu jakby dla rozwesolenia 
wystawiła tutejsza dyrekeya „Życie paryskie*, 
ttóre wypadło na naszej scenie doskonale, 
chociaż grali ją artyści dramatyczni. Palmę 
pierwszeństwa przyznać trzeba pni Wiśnie­
wskiej, która rolę Gabryeli, rękawiczniczki, 
wykonała z należycie, odtwarzając prawdzi­
wy typ dziewczyny bulwarów paryskioh. Pa­
ni Jaworska śpiewała też bardzo dobrze ro- 
ę Pauliny a panowie Antoniewski, Nynko- 

wski, Prohaska i Stróżewzki zbierali zasłu­
żone oklaski. OL

* A bgar-S ołtan  (Abg&rowicz) znany 
nowelista i powieśeiopisarz bawi chwilowo 
we Lwowie.

* P. Gustaw Fiszer, znakomity arty­
sta naszej sceny, wziął z d. 15. bm. dłuż­
szy urlop od dyrekeyi teatru skarbkowskiegt.

Ostatnie wiadomości.
W edług nadeszłych  do Berlina wia­

dom ości z Aten, w icekonzula n iem ie­
ck iego  na greckiej w yspie Zante na­
padły dw a indyw idua i znaczną sumą 
mu zabrały. Inne osoby  w idziały  ra­
busiów, zapewne wiąo uda sią p olicy i 
ich schwytać.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 24. lutego.

G dy N iem cy narodow cy i niem iecka 
lew ica chcą przy obradach nad budże­
tem m inisterstwa ośw iaty postawić 
w niosek wykreślenia pozycyi budżeto­
w ej na gim nazyum  słow eńskie w  Cyl- 
lei, telegraficznie w ezw ani zostali braku! 
ją c y  posłow ie czescy, polscy  i konser­
w atyw ni do przybycia  do W iednia i 
w ziącia  udziału w obradach w  Izbie 
posłów.

Sofia d. 24 lutego. 
R ezydent rosy jsk i zażądał rozwią­

zania kom itetu m acedońskiego, Rosya 
bow iem  nie pragnie, aby sią na w io ­
sną znow u w y toczy ła  sprawa m ace­
dońska. P ogłosk i, ja k o b y  ks. F erdy­
nand m yślał przejść na prawosławie 
(podała ją  Koln. Ztg.) nikt tu nie b ie ­
rze na seryo.

Sofia d. 24 lutego. 
U rządownie potw ierdzają  nom ina- 

cyą Todorow a bułgarskim  m inistrem  
spraw iedliwości, N aczew icza ministrem 
handlu i rolnictw a, a Stoiłow a m ini­
strem spraw zew nętrznych z pozosta­
w ieniem  g o  na czele gabinetu.

K o lon ia  d. 24 lutego.
W jesieni r. 1894 uderzyła była 

Koln. Ztg. wściekle na szlachtą polską 
a m ianowicie na hr. K w ileckiego, k tó­
ry  ja k ob y  nie w yw iesił chorągw i pru­
skiej na sw oim  zamku, g d y  podczas 
m anew rów jed n ego  z  książąt krwi 
w  nim um ieszczono. Oskarżony przez 
hr. K w ileck iego odpow iedzialny re­
daktor tej gazety  Posse, zoA a ł w  p ier­
wszej instancyi skazany, w  drugiej 
uw olniony; teraz odw ołała  Koln. Ztg. 
sw oje  oszczerstwa.

B zym  d. 24 lutego.
Z Massawy donoszą, że oddział der­

w iszów  w  sile 1100 ludzi zaczepił pod 
(assalą oddział w ojsk  w łoskich. Znaj­

dująca sią w  pobliżu  kom pania kra­
jo w có w  przybyła  W łochom  na pom oc. 
D erw iszów  odparto, przytem  stracili 
oni 60 w  zabitych, rannych i w ziętych  
do niew oli. W łosi stracili 10 zabitych, 
oraz 6 rannych.

W edług dalszych  w iadom ości, prze­
słanych przez jenerała Baratierego, 
zatrzym ały sią w ojska A bisyń czyków  

pochodzie sw ym  na Agam ę. Oddział 
w ojska w łoskiego, składający sią ze 
100 ludzi, k tóry  pom aszerow ał do Se- 
gnai dla przeprow adzenia drutów  te- 
egraficznych  z Adigradu, spotk a ł sią 

z  w ojskam i n ieprzyjacielskiem i. N ie­
przyjaciel został pob ity , stracił 21 w 
zabitych  i ma w ielu  rannych. Ze stro­
ny w łoskiej poleg ł ty lko jed en  k ra jo ­
wiec. Menelik zamierza zb liżyć sią do 
T em bien , aby stamtąd zabrać ż y ­
w ność i zm usić W łochów  do opuszcze­
nia p ozycy i.

B ruksela  d. 24 lutego.
Socyaliści przeciągają  nocam i, w o- 

a jąc : „P recz ze służbą w o jsk ow ą !
precz z o jczyzn ą !*  pom im o że polieya 
w ielu aresztowała.

Z A ntw erpii donoszą : Z  pow odu  
zam ianowania katolika burm istrzem  
przedm ieścia W oboken, uderzyło 700 
liberałów  na dom  burm istrza i lokal 
stow arzyszenia katolickiego, zburzy ło  
m eble i p ob iło  lokatorów* Musiała 

ystąpió żandarmerya. W ielu areszto­
wano.

Dział ekonomiczny.
— Sądy polubowne na giełdzie 

Dziennik praw państwa ogłosił dwa 
rozporządzenia rządowe, dotyczące kom- 
petencyi sądów polubow nych na gieł 
dzie. P ierw sze rozporządzenie normuje 
w ybór takich sędziów, którzy nie na­
leżą do giełdy. W edle nowej procedury 
cyw ilnej mają ci, co nie są ani cz łon ­
kami giełdy ani też nie zawierają tam 
stale interesów, prawo w ybrać sobie 
tych sędziów polubownych, których sa 
mi mają oznaczyć z listy  własnej. L i ­
sty te układają dla giełdy pieniężnej 
i towarowej izby handlowe, dla zbożo­
wej towarzystwa rolnicze wspólnie z i- 
zbami handlowym i. Przed ułożeniem 
listy ma sią izba handlowa porozum ieć 
z korporacyami przem ysłowym i. Aby 
być umieszczoDym na liście, trzeba być 
obywatelem  pańsLWs, m ieć nieukróconą 
w olność działania, 30 lat skończonych ; 
stale mieszkać w miejscu, gdzie jest 
giełda, albo też w pobliżu jego . Aby 
m ódz figurować na I ście izb iiandlo 
wych, trzeba prócz tego wykazać sią, 
że sią albo przez 3 lata samemu pro 
w adziło sklep lub fabryką, albo że sią 
było zajątym w takiem  przedsiąbior • 
stwie przez lat 5.

Na liście tow arzystw  roln iczych  
znajdow ać sią m ogą tylko ci co brali 
udział w k ierow nictw ie gospodarstwa 
roln iczego. Na bieżący rok mają sią 
listy  u łożyć natychm iast na przyszłe 
lata coroczn ie przed 15. grudn :a. Sę- 
dziego m oże instytucya, która go w p i­
sała na listą, usunąć z urządu, je że li 
mu dow iedzie przekupstw a albo inne-

fo nadużycia w ładzy lub zanied- 
ania. Sędzia m oże w tym  razie od ­

w ołać sią do w ładzy polityczn ej.
D rugie rozporządzenie norm uje sto ­

sunek sądów zw yczajn ych  do sądów 
polubow nych, postępow anie w  spra­
wach, które należą przed sądy polu­
bow ne i  nakoniiec jak iej mają sady p o ­
m ocy  prawnej udzielać sądom polu bo­
w nym  giełdow ym .

— Zakład kredytowy uchwalił za 
r. 1895 dywidendę w kwocie 19 zł. od 
akcyi. Dochód za rok 1895 wynosi
6,104.000 zł.

Niewypłacalności. Wiedeński „Credi- 
torenverein“ ogłasza niewypłacalność Lejby 
Schmidta, kupca w Czerniowcaeh.

Z Wiednia telegrafują nam : Creditoreme- 
rein ogłasza niewypłacalność Zygmunta 
Gleisnera, handlarza papieru w Krakowie i 
Szymona Hermana w Bozniowie.

Z giełdy wiedeńskiej.
łTeleer. „Gaz. Nar.*)

Wiedeń d. 24. lutego.
Ważniejsze zmiany kursów w ostarmin ty­

godniu były następujące*
15. lutego 22. lutego. 

Kenta papierowa . . 10u*95 101*05
Austryacka renta koronowa . 101*— 10135
Renta srebrna . . 100-05 101*10
Kenta złota . . 12' *95 121*95
4 prc. węg. renta złota . 122*35 122-20
Węg. renta koronowa . . 99-15 99-05
Anglobanki . . . 174'— 173*75
Węg. Banku kred. . 434-— 423 50
Zakładu kredyt. . 313*— 381*—
Banku związk. . . 149*25 1±7*^5
Austr. węg. Banku . . 999-— 999 —
Unionbanku . . . 3 8 — 316-—
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 485*— 478*—
Landerbanki . . 256 25 256-50
Alpiny . . . 86 80 86*—
Nordkany . 3195-— 3480 —
Austr. kolei półnoeno-zachod. 277-75 278 50
Kolei doliny Łaby . . 2 , 9  25 281*—
Kolei państw. . . . 371*50 371* —
Kolei połud. . . . 101*40 99-75
Marki papierowe . .59'i.75 59 02*5

— W iedeń  dnia 24 lutegu. (Telegr. 
Gae. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 880 75, węg. zakład 
kredytow y 419*— , anglobanki 173 25, 
lenderbanki 255-50, koleje państwowe 
870'25, elbethal 282*25, akcye ty ton io ­
we 190 — , a lpiny 86 '— , losy  tureckie 
59*— , uuionbanki 314*50, ruble 128 50.

iyto na jesień 6*36 — 6*41
owies na wiosnę 6-32 — 6 38
owies na maj-czerwiec 6-37 — 6'40
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4'67 — 4-70
kukurudza na lipiec sierpień 4 '8 i — 4*86
rzepak na styczeń-luty 10-60 — 10-85
rzepak na sierpień-wrześ. 11*60 — 11*90

Ceny Dydła,
M iedeń dnia 24 lutego. (Tel. „Gaz. nar “) 

Spęd 5174 sztuk, ceny r,a woły galicvjskie lichsze 
lekkie od 30 do 32, ciężkie od 33 do 35, osobli­
we, prima od 36 do 37.

Teodor Komaszkim, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergas^e 23.

Sprawozdanie targowe.
W iedeń  d. 24 lutego.

( ifiegr. „Gaz. Nar.*)

Notowano tu produkty rolnicze po na­
stępujących cenach, o tendencyi stałej, cho­
ciaż obrót był mały.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7*21 — 7'23, na 
jesień 7 44—745, na maj-czerwiec 7*31 
do 7-32.

Ż y t o :  na wiosnę 6*71 —6*73, na maj—  
czerwiec 6 71 do (5 73, na jesień 6 ’38 do 
640.

O w i e s :  na wiosnę 6 3 6 — 6*87, na
maj-czerwiec 6 4 0 —642.

R z e p a k :  na styczeń—luty 1055 do 
10'GO, na wrzesień—październik 11*67 do 
11*70.

K u k u r u d z a :  na maj— czerwiec 4*68 
do 4*70.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16'20, 
rafinada 34*50, mączka 17*75 w kostkach 
35’50.

S p i r t u s :  10.000 1. %  14-70— 14-80 
N a f t a :  kaukaska 520 , austryacka

20-25, przeźroczysta 20'75, cesarska 22‘00, 
amerykańska 22’50.

K a w a :  Santos 96, Cejlon perłowa 160.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24. lutego.

Hotel FuropeisJci. br. Lang z Winnik, 
pastor Naehodsky z Stanisławowa, Fr. Sta­
nek z Wiszenki, I. Makowiecki z Krakowa, 
P. Pilatowski z Brodów, I. Hippocny z 
Thalgi.

>7n tę rubryę redskey* nie Mpowiadt

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 24. lutego.
Ważniejsze zmiany een w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższa 

pszenica na wiosnę 7*18 — 7*23
„ „ maj-czerwiec 7*29 — 7*38
„ „ Jesień 7-42 — 7-4S

iyto na wiosnę 6 68 — 6 80
żyto na maj-czerwiec 6*66 — 6*76

Seiden-Damaste 65 kr,
bis fl. 14 65 p. Met. — sowie .seh warze, weisse 
und farbige Ifenneberg-Seide von 35 kr. bis ń. 
14'60 p. Slot. — glatt, gestreift, kairiert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. *240 yersch. Qual. und 
2000 versch. Farben, Dessins etc.), pirto- und 
sttuerfrd ins Haus. Muster umgehend. Doppeiies 
llriefporto rucb der Rchweiz.
Seiden-fabriken &• Henneberg fk. u.Hufl.) Ziirictl.

l a j i n n l e j H z a

książeczką do nabożeństwaV
wyszła świeżo nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

lir. WŁADYSL. MMOWSm
■w K ra k ow ie  

pod tytułem: K s ią ż e c z k a  m in ia tu ro w a ,
czyli K rótki zbiorek m odlitw  ułożył S. B . 

Wielkość książeczki wynosi 7 5 centim. drukowa­
na na najpiękniejszym welinie, drobnemi ale bar­
dzo wyraźaemi, bo zupełoie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bar­
dzo elegancko w miękką skórę, brzegi złote a 

pod n emi pąsowa.
Cena ogzeinplarza: 2 / 3  4 i W . koron,

stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdobnej 
oprawy Na porto dołączyć 25 et.

0 thyaira(ch. usznej) i dentysta
Jr. Tabor

Po odbyciu  specyalnych studyów w 
W rocławiu, Berlinie i Dreźnie 

Osiadł we Lw ow ie. Ł yczakow ska  5 I, 
Dla służby udziela parady lek. bezpłatnie

Jeżeli powodzenie jakiego środka lekar­
skiego brać można za miarę powstawania 
naśladownictw, to S a n t a l o  wi  Mxdy  mo­
żna na śmiało przyznać pierwszeństwo. Fla­
kony, etykiety, prospekta wszystko dobrze 
udane; brak tylko głównej rzeczy, essencyi 
czystej, pochodzącej z destylacyi drzewa san* 
talowego z Mysory. Dla tego też kupujący 
winien ściśle baczyć, czy wyraz Mi d y  
znajduje się na każdej kapsułce.

MOJ KUZYN
Nowela

WloizimUrza Sminowlcia.

W  w ykw intnej hotelow ej jadalni 
P » y  jedn ym  stole w tow arzystw ie 
kilku m ężczyzn, siedziały dw ie k o ­
b iety .

Jedna była  stara i  poważna, druga 
— znana aktorka, młoda, w esoła  i 
mowna.

M ążezyźni b y li w szyscy  jeszcze  
m łodai i dystyngow ani, rażący m oże 
trochę szablonem , pod k tóry  jeden  
ib nich tylko nic a c  nie podpadał. 
O gorzalscą miał twarz, sw obodniejsze 
ruohy, śmiał sią szczerzej niż inni, a 
e sobie samym nic nie m ówił.

K obiety m ów iły  m u ; panie Skoreo* 
k i, m ężczyźni nazywali Asiem, Ada­
siem, anachoretą, pustelnikiem , a po­
wodem  tyoh dw óoh ostatnich prze­
zw isk  by ł fakt, że ten, do którego je  
stoeowano, po kilku latach w esołego 
Życia w  mieście, nagle na sw oje „d o ­
bra" sią cofnął i tam m ozolnie odra­
biał w yłom , ja k i to  życie  zrob iło  w  
ego  majątku. Jego „dobra* była to  

Jnża podgórska  wież, granioząca z

w ielkiem i posiadłościam i niem ieckich 
ofieyalistów  i z małemi wioskam i 
dzierżaw ionem i przez ludzi ubogich  
i  prostych. Była to w ięc pustelnia 
prawdziwa, bo ż y ć  tam nie by ło  z  kim, 
bo czasem do Brzezisk przyjechał kto 
z daleka, czasem z nich  na św iat w y j­
rzał ich  dziedzio — i na tern k oń czy ­
ły  się tam bezpośrednie stosunki ze 
światem.

Teraz znow u po d ługiej n iebytności 
ziaw ił sią w  m ie lcie  Skorecki, p rzy je ­
chał na dłużej i po interesie odnalazł 
daw nych przyjaciół, a że ci właśnie 
tw orzyli w ieczorem  zw ykłe tow arzy ­
stwo debiutującej aktorki, w ięc i on 
w szedł w to grono.

— No, trzeba iść ju ż  ! — odezw ała 
sią nagle aktorka. —  Idziem y ciociu . 
Dobranoc panom. — I  wstała, a za nią 
ruszyli sią w szyscy.

—  O dprow adzim y panie. Panie p o ­
zw olą?  — Pytali razem.

— D ziękujem y uprzejm ie. Pójdziem y 
same i żegnam y.

— Ależ, nie poaw olim y, żeby  panie 
szły same 1

— A ja  nie pozw olą, żebyście pa­
now ie szli z " m i l

— Ale, ja k ż e ?  Cóż z n o w u ? Pr:tecieź 
— sprzeciw iali sią pauowie, a jeden  
tylko Skorecki p rzedk ład a ł:

— D ajcie p ok ó j! nie narzucajcie 
sią tam, gdzie  was nie chcą!

— Tak, posłuchajcie panow ie rady 
przyjaciela , Którego proszą, aby nas od ­

prow adził. Żegnam  panów  t D ob ra n oc!
Skoreck i trochę zdziw iony , ukłonił 

się je j  na znak, że je j będzie posłu­
szny, pożeguał p rzy jació ł i szedł za 
aktorką.

Ciepła, czerw cow a noc była , m a je­
statyczna ciszą i spokojem .

—  Co za n o c ! —  mówi! iktorka. 
—  W taką noc spać, to  g r z e c h ! A le 
ciooia go  pew nie popełni. Praw da cio - 
teczko ?

— No — ale przecież, noc ludziom  
Bóg dał dla odpoczynku.

—  Jeśli go  pragną. Ja mam ogrom ną 
ochotą p rze jść sią je szcze  porządnie. 
W ie c io c ia ?  O dprow adzim y ciocią  a 
sami idziem y dalej. Ty lko n iech  c ioci­
nie p rotestu je ! Ja wiem , że c ioci tęskno 
za poduszką.

—  Ależ nie w y p a d a !
— J zy  ja  się k iedy o to troszczy­

łam ? Co najw ięcej, ludzie mnie wezm ą 
na język i. Ot, w ielkie n ieszczęście t Do 
w id zen ia , c io te czk o ! Za p ó ł god zin y  
jestem  z pow rotem .

A  k iedy sami zosta li, szła dalej, 
m ów iąc:

—  Chodźm y, usiądźm y gd zie  w  o- 
grodzie.

Ogród b y ł niedaleko. Stare o lbrzy  
mie drzewa srebrzyły  się blaskiem  
księżyca, nieporusaone naw et najlżej­
szym  wiatrem , stały rządem , ja k  ska­
m ieniałe.

—  Tu siądźm y —  m ów iła  aktorka, 
idąc ku ław ce. — Ach, ja k a  n o o ! Jaka

n oc! Praw dziw a noc k och a n k ów ! Jaka 
c is za ! Panie, czy  słyszysz pan co  w ię­
cej oprócz w ielk iego m ilczenia ? Chyba 
b icie  w łasnego serca!

— Pani przypuszcza, że ono b ije  
teraz silnie

— Czy mylą s ię , jeże li tak przy- 
puszozam  ?

— Nie, pani. I  w ą tp ię , czy by  sią 
znalazł kto, kom u na m ojem  m iejscu 
serce b iłoby  tak, ja k  b ije  zw ykle. M o­
że są ludzie na cuda świata obojętn i, 
alem ja  nie z tych . Niech pani patrzy, 
jak ie  to niebo dziś roziskrzone, jaka 
ta ziem ia dziś pozbaw iona ziem skości 
i p r o z y ! Chyba nie ma człow ieka, k tó- 
ryby , patrząc w  noc taką, nie czuł tę ­
sknoty za dobrem , je że li z ły  — za le- 
pszem , je że li dobry.

— Czy pan w tej chw ili odczuw a 
taką tęsknotą?

—  Tak, pani.
— To pan jesteś p o e tą !
—  Nie w ięcej n iżeli ludzie  prze­

ciętni.
—  O znacznie w ię ce j! A le niech 

mi pau p o w ie : jak  się panu w ydaje, 
d laczego pana wybrałam  na towa­
rzysza ?

—  Tego poproztu  n ie wierr
—  Ale przypuszcza pan, b o  m ęż­

czyźn i są próżni, że nu sią pan po­
dcinałeś ?

— Nie, pani. Przypuszczam , bo k o ­
b iety  są kapryśne, że, o t tak aią pani 
podobało.

— W takim  razie pan zgadłeś. Nie 
miałam serca w yciągać ciocią  n a p r z e - ’ 
chadzkę; trudno mi było  iść samej, a 1 
z pańskich p rz y ja c ió ł , gdybym  była 
prosiła którego, toby  sobie pom yślał 
Bóg wie c o !

— A ja się pani wydałem ...
— N ajodpow iedniejszym  na tow a­

rzysza.
—  I  za to naraża mnie pani na 

sw oje urok i?
— Nie chce pan chyba przez to 

pow iedzieć, że pana kok ietu ję?
—  Zażyw a pani jednak w tym 

w zględzie dość głośnej sławy.
— Ale czy  słusznej ? Proszę, osądź 

pan sam : jestem  aktorką, gryw am  li­
ryczn e bohaterki, moim żyw iołem  na 
scenie — je s t  m iłość. Jakże m ożna coś 
nm ieć a nie robić stu dyów ?

— I ja k  daleko w tych studyach 
pani dosz ła?

— Doszłam do tego przynajm niej, 
że znam was.

— A sama nie w yszła  pani n igdy 
poza stanowisko zim nego badacza?

—  Nie panie. Raz, temu ju ż  bar­
dzo dawno, bo miałam w tedy szesna­
ście lat —  zdaw ało mi się, że kocha­
łam kuzynka, starszego odem nie ledw ie 
o lat kilka. Ach panie, jak ie  to b y ły  
niemądre c z a s y ! Pow iedział mi, że 
mnie ubóstwia i że, jeże li nie będę 
je g o  żon: — to z rew olw eru, który 
w isi nad je g o  łóżkiem , w  samo serce 
sobie strzeli! Prawda, że to zupełne

pow ód, żeby pokoch ać? To też —  ko- 
hałam go, anielskie rozkosze prze­

szłam, kiedy mnie tu lił do siebie, kie 
dy całow ał mi usta — aż podpatrzy­
łam, jak  pokojow ę naszych sąsiadów 
p ieścił tak samo. P an ie ! Cud Boży, że  
w tedy m e zjadłam pudełka zapałków ! 
Nie jadłam  pół dnia, przepłakałam  pół 
n ocy  a pół się przemodliłam- nad ra­
nem twardo zasnęłam i obudziłam  się 
— głodna. Kuzynka się wyrzekłam  i 
w obec szkarady rodzaju m ęskiego po­
w zięłam  zamiar zostać starą panm. 
Jak dotąd, w szystko przem awia zatem , 
że tego postanowienia dotrzym am . 
W śród m ężczyzn, którzy m nie pśźniąi 
otaczali i k tórych  m ogłabym  była zo­
stać żoną, nie by ło  takiego, którego 
żoną zostać byłabym  chciała. Raz żal 
mi było jednego. Miał takie piękne 
niebieskie oczy, takie piękne pisał do 
mnie w iersze i liczy ł lat —  dwadzie­
ścia ! Pow iedział mi, że mnie kpeha i 
p rzy  tern się rozpłakał. Poczciw e 
d z ie ck o ! Ja mu wytłum aczyłam , żem 
dla n iego za stara i kazałam o mme 
zapom nieć i dać mi słow o, że będzie 
zaw sze dzielnym  człow iekiem . Jestem 
pewną, że będzie nim i że to będzie 
m oja zasługa.

(C. d. n.)

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych jak i wykończonych 
gobelinowej i congres poleca

na pluszu, jucie, kanwie 
w obfitym wyborze

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. 14.
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Ufąbm  istota.
POW IEŚĆ W SPÓŁCZESNA 

przez

Wincentego h r . Łosia

(Ci*g dalszy).

Kilka dni później Odrowąż siedział 
w  sw ym  gabinecie  i ja k  zw yk le czy ­
tał. Okna otwarte, ale osłonięte żalu- 
zyam i nie zagłuszały odgłosów  miasta, 
a stary hrabia tak yl za jęty  lekturą, 
iż nie słyszał, ja k  pow óz w jechał w 
brukowane podw órze i ego pałacu i za­
trzym ał się pod  kolumnadą.

Dopiero gdy  doszły  do n iego pewne 
od g łosy  ruchu w ew nątrz sam ego d o ­
m ostwa, od łoży ł książkę i zastanow ił 
się. Jego żyw ot tak spokojn ie i m ono­
tonnie p łynął od dnia, w  którym  go 
opuściła  Olga, ta dusza je g o  życia, to 
słońce je g o  jestestw a, iż zadziw iła go

o tej porze ta niespodziewana w izyta, 
o której g o  nie uprzedzano.

Nadsłuchiwał. Służba w yraźnie była 
poruszoną. W ydaw ano rozkazy . D ocho­
dziły  go echa głosów  i b ieganiny, ja ­
kiej od  dawna nie pamiętał. Wtem 
drzw i się o tw orzy ły  i stanęła w nich 
Olga. Odrowąż się zerwał i podbiegł 
ku niej. Spotkał’ się w  pośrodku ol­
brzym iej kom naty, i po p ierw szych  u- 
śm iechach, g d y  o jc ie c  ob ją ł czułym  
wzrokiem  panią Rówieńską, lekko po­
bladł. F izyognom ia je j  wydała mu się 
tak inną, iż na razie połapać się nie 
m ógł, doznał tylko piorunującego w ra­
żenia, że coś w  życiu  O lgi zajść mu­
siało i z przestrachem  w głosie za­
pyta ł:

Przybyłaś tak niespodzianie ? My 
starzy naw et takich m iłych  boim y się 
niespodzianek... A tw ój mąż?

K obieta l°k k o  pobladła, choć ob li­
cze je j zm ęczone tylko oku hrabiego 
odkryw ało odbicie je j  duszy.

— Przybyłam  sama... odparła z w i­
docznym  w ysiłkiem , b y  kw estyę sw ego 
przyjazdu jasno i stanow czo postaw, ć 
aby o niej najkróciej m ów ić —  p rzy ­
byłam  sama, bo odtąd jestem  w  ży­
ciu sam« ..

Hrabia w ypuścił je j  dłonie z rąk,

obejrza ł się za krzesłem , podszedł do 
tegoż i usiadł na nim, b o  mu n og i 
odm aw iały posłuszeństwa. O lga to 
spostrzegła i p o d ch w y c iła :

—  Nie trw orz się m ój b iedny o j­
cze. . Przybyłam  sama, 1 o m nie m ój 
mąż opuścił... — w ybełkotała  z  w y ­
siłkiem , bo łz y  zdaw ały sie cisnąć ją  
w  gardle. — Przybyłam  je ś li  to m o­
żliw e, tobym  pragnęła zająć ponow nie 
to m iejsce w tym  dom u, które daw niej 
zajm owałam ...

C drow ąż ochłonął. O nic w ięcej p y ­
tać nie chciał, odcien ie  katastrofy, 
którą czasami i przew idyw ał, nie in te ­
resow ały go w tej chw ili. Zależało mu 
tylko na tern, aby córce w ydać się ta­
kim , jak im  zaw sze b y ł dla niej, aby 
je j  os łod z ić  w idoczne cierpienia, o ile 
o jc iec tego  rodzaju cierpienia osłodzić 
może.

Powstał, usiłując całą potęgą  w oli 
udać, iż  nieszczęście Olgi, które ją  
i je g o  dotknęło , brał tak naturalnie, 
ja k  człow iek każde nieszczęście brać 
w inien.

— Dom  ten je s t  tw oim . N ic się 
w  nim  nie zm ieniło. Nic, ani jeden  
ob ia z  nie został poruszony z miejsca, 
w  którem  go  oczy  tw oje  m ieć chciały. 
A ni jeden  sługa nie został zm iecion y ,

porządek god z in  nie u leg ł zmianie. 
W szystko ja k  relikw ię utrzym ałem  
n iczego n ie tknąłem, bo każdy d ro ­
b iazg  mi ciebie przypom inał, chcia­
łem  bow iem , aby mi się w ciąż zda­
w ać m ogło, że tam, w sw ych panień­
skich pokojach  baw isz... Jesteś znow u! 
D obrze. G dybym  z wyrazu tw ej tw a­
rzy  nie czytał, że pow róciłaś do m nie 
drogą cierpienia, to Dym b y ł najszczę­
śliw szym  z ludzi toby  tw ój pow rót 
b y ł ostatnim  prom ieniem  słońca mej 
starości... Bądźże w ięc panią tutaj. 
N ic się nie zm ieniło, tylko to iedno, 
że daw niej miałaś w tym  pałacu ojca, 
a teraz będziesz m ieć w nim  tylko 
g o ś c ia !

— Ależ ja  o jca  p otrzebu ję ! — za ­
wołała Olga, rzucając się w  je g o  ob ję ­
cia i zalew ając się łzam i i w ybucha­
ją c  spazm atycznym  płaczem .

—  M oja biedna O lg o ! — szepnął 
stary Odrowąż, kry jąc brodę w
bu jn ych  w łosach kobiety  i połykając 
łzy , których za pow iekam i utrzym ać 
nie m ógł.

I od  tego  czasu kw estyi te j nie 
poruszali, a dnie w  pałacu Odrow ąża 
zaczęły p łynąć tak, ja k  p łynęły  przez 
lat dw adzieścia i p ięć, w których  du­
szą je g o  była  Olga.

Stary hrabia śledził ty lko cicha 
czem  zm iany zaszłe w córce, a nietyl- 
ko n ig dy  n’ 3 starał się dociec gen ezy  
je „ rozłąki z m ężem , ale p ieczołow icie  
oddalał każdą sposobność, któraby ten 
przedm iot w y łon ić  m ogła.

Aie cierpiał szalenie, tern więcej 
m oże, że nie w iedział, że w ciemną 
przyszłość zajrzeć nie m ógł. A cierp ie­
nia je g o  pow iększał jeden  szczegół, 
k tóry  nie uszedł je g o  u w a g i : Olga 
ko chała sw ego małżonka...

Zm ieniła się nie do poznania, nie- 
tyko w porów naniu z tą kobietą, k tó ­
ra ten dom  w  sw oim  czasie opuściła, 
ale i z tą, którą po zam ążpójściu coro ­
czn ie w idyw ał przelotem  to u siebie, 
to w Paryżu, to w Równie.

Nie odnow ua żadnych św iatow ych 
stosunków, a tryb je j  życia  przedsta­
w iał O drow ążow i usposobienie kobiety, 
zdruzgotanej katastrofą sercow ą i pra­
gnącej w  ciszy  i spokoju  rekonwale- 
scentki odzyskać rów now agę i ukoje­
nie bólów .

W kilka dni po przyoyciu  swem 
pow róciła  do pielęgnow ania panień­
skiego talentu, k tóry je szcze  w osta­
tnich latach we F lorencyi zaniedbała 
a urządziła sobie tryb  życia  ja k  w  kla­
sztorze.

Rańo do południa przy p om ocy  ar­
tysty  Giovan rzeźbiła, po śniadaniu 
czytała, po obiedzie odbyw ała prze­
ja żd żk ę  a w ieczór spędzała na w eran­
dzie pałacow ej, przytykającej do je j  
apartair entu, na której ją  zw ykle o je ­
denastej w n ocy  zostaw iał Odrowąż, 
zatonioną w  zadum ie i gdzie  ją  je sz cze  
z okna swej sypialni nieraz do późna 
w  n ocy  śledził, zapatrzoną w  błękit 
nieba zasianego gwiazdam , w zdych a­
ją cą  tak g łęboko, że w estchnienia d o ­
latyw ały i ego uszu.

—  B yła w ięc nieszczęśliw ą —  m ó­
w ił do siebie O drow ąż —  skoro m o­
gła  tak m jślbć, ja k  n igdy nie rozm y­
ślała dawr s/j, skoro w sam otności zn a j­
dywała ulgę i lekarstwo.

Nieraz m iał dziką chęć rzucę: ,a je j  
zapytania, zm uszenia tej dum nej dam y 
do zw ierzenia się, aby ?j przynieść 
tę ulgę, którą duszom  w yw nętrzenie 
się z cierpień przynosi. Zresztą uspo­
sobienie O lgi zdradzało mu, że m o ­
gła  potrzebow ać rady, ze m oże błą­
dziła  w  jednem  z tych  b łędnych  kół, 
w jak ie uczuc e m ałżeńskie czasem  ko- 
b etę wtrąca.

(C. d. n.)

CHUM

W TRUSKAWGU leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: Reumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astmę, isoaias i choroby kobiece
O bszerną broszu rę  o  T ru sk a w cu  w ysyła  na żądanie Zarząd. 7613

Pierw szorzędna restauracya p. Józefa D elebińskiego, restauratora hotelu  Im perial we Lw ow ie. — W p ierw szym  i trzecim  sezonie o 30%  taniej.

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Pn WŁAD1M0W M0
w K rakow ie .

poleca dziełko p. t.:

U w i e l b i e n i e
Pana naszego Jezusa Chrystus?

i  Jego bolesnej męce. 
Rozm yślania i modlitwy

na czas wielkiego postu.
Cena egzemplarza 40 c t , z prze 

syłką o 5 ct. więsej.

MASŁO 7594

ze słodkiej centryfugowanej śmie­
tanki , odznaczone na wystawach 
krajowych i zagranicznych, dostar­
cza w paczkach 4-kilowych Zarząd 
gospodarstwa mlecznego w Jurecz- 
kowej p. Krościenko koło Chyrowa.
S H H J jffl jflSH aK  szale męskie, domowa, 

$£■ robota, mocne, sztuka, 
H k  I ®  od 75 ct., złr. ł, 1-15,mmmm i-?o, 150,175, 2 20,

Kalesony podwójne 
szyte, para 50 ct., 95 c t , złr l - lc ,  1-15, 
do 1-40, poleca ZuAKŁ i W B Ł T  

I .w ć w ,  S y n e k  1. 37. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się 

jak najrychlej.

DEOBNE O6 ŁO8 ZENIA po c e n c ie  o d  w yraato .

ł f o l n c ^ n  najlepsze petersburskie 
l% u lU 9 £ C  męskie, damskie i dzie­
cinne sprzedaje po cenach fabrycznych 
STANISŁAW GABRIEL we Lwowie, 
phte Halieki 1. 3. 206

FIL T R Y  WĘGLOWE do oszyii/.czania 
wody po złr. 3 10, -50, 6 50 i

Wanny dług5" po złr. 35*— i 16'—, nasa­
dowe po zł’ 6 — i 7-50, Klozety pokojo 
we pt złr. 8'50 17-— i 30-— , poleca Piotr 
Cbrziistowsk., handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

u-
. .   0 . prowadzenia

urzędu, posiadający kaucyę, wolny od służ­
by wejskowej, znajdzie stałą posadę przy 
urzędzie pocztowim w Rohatynie, gdzie 
zgłoszenia przy dołączeniu świadectw prze 
słać należy. 7663

O l i  znakomityeh agronomicznych ekono 
mów, leśników, maszynistów, również 

ogólny personal dworski przedstawić mo­
że natychmiast Biuro Osieckiego w Ko­
łomyi. 229

UD ZIELĘ lekcyj francuskiego li za o- 
biad. „nieugięty1* restante Lwów.

KAMIENICA j^dnopiątrowa, w śródmie­
ściu, w ładnem położeniu, z ogrodem 

owocowym, jest za 9.5CU złr. (obciążona 
dłngiem kasy oszczędności 3.0C0J z wolnej; 
ręki de sprzedania. Bliższa w:adomość 
w Admiaistracyi Gazety Kc rod. 209

OSOBA moralna, w średnim wieku, z do­
brej rodziny, poszukuje umieszczenia 

zaraz do zarządu domu albo do towarzy­
stwa. Zgłoszenia przyjmuje pod literami 
J. C. Z. poste re tante (Jzortków. 219

r PREMIOWANE medalami tatki Niemo 
jowskiego są wezędzia do nabycia.

E K SP E D Y T O R  - TELEGRAFISTA
O  zdolniODy do samoistnego

KUPIĘ p wieści W. Łosia i innych po 
wieściopisarzy. Mirowicz, poste restan­

te Lwów. 225

PROŚBA. Weteran z r. 1863 i b. więzień 
stanu, który dźwigał owego ezasu cięż­

kie kajdany, a dziś kij tułaczy, podupadły 
na zdrowiu a którego czeka przymusów, 
daleka podróż, uprasza rodaków o przyj 
ście z pomocą pod adresem Administraeyi 
„Gazety Nar.-

Kto lubi jarzynkę w zimie ? 30— 40%
taniej (d wyrobów francuskich, ażeby roz­
powszechnić w kraju swój również dobry 
towar, ofiasuje FABRYKA K0NSERWÓW 
W LUBYCZY: Młody groszek 1 kg.: A 75 
ct., B 66 ct., C 56, U 4t, E 40 ct., Fasol­
kę łamaną lub krajaną N i K 2 kg. 75 
l  kg. 40 ct. L i K 2 kg. 50 ct., i  kg. 32 
ct. Pr twdziwe grzybki 1 kg. t'5 ct., >/, kg 
36 ct. Noże do otwierania 20 ct. Jarzyi 
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych 
paszkach są parą gotowane i ak świeże, 
przyprawa łatwa i szybka. Możia także 
zamawiać po ceiach fabrycznych u p. J 
Kadernćżki w Przemyślu i we wzzystkich 
lepszych składach delikatesów i t. p. we 
Lwowie. 222

Kłódki amerykańskie
płaskie po złr. 1*50, l -70, l -90 i 2’20, owal­
ne po złr. 1 85, *2 50 i 3‘—. Kłódki te są 
najlepsze z istniejących, dają prawie zu 
pełi zabezpieczenie przed otwarciem. — 
Kłódki garniturowe 6 sztuk z siódmym 
gi wnym otwierającym wszystkie od złr. 
2 20. Kasetki francuskie żelazne na pie­

niądze od złr. 3-60
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackl 9.

7317
HIBOBOIDT

leczą się radykalnie
przez użyeiu Pigułek i  Maści I . Lebel 
w Paryżu. 15 lat powoc^en a — We Lwo­
wie w >ptekach pp.: P. Mikolaseha , Ruo- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako­
wie w apt. pp.: Radyka i Wiszniewskiego

SZTOKFISZ
suszony po 90 ct., 1 złr. za kilo, 

moczony po 40 ct, Itllo. 
Śledzia marynowane ’ <iż bez ości, 
w bl.-i-zankteh około 30 sztok złr. 
3 50. Śledzie zawijane z cebul ą fa 
sęczka zł. 2 — . Moskaliki w  piklack 
faset-zka ii. 1*50. Sardynki w oli­
wie, Anchoris, Omary Gonino, Ł  - 
soś z Kaliforn! , Rolada z r jb  w 
auszpiku itp. konserwy w puszkach 

poleca handel

S t .  M a r k i e w i c z a
w e L w ow ie , w R yn k u  1. 42.

■ji drukowany jest o r z e ł  i firma A . M oll.
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 

J 1 robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.
F a łs z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .

O ’ s a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p n dek k a  1 z ł r .  w a lu t y  a n str .

i sól
■  Tylke prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll*.

W ódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
■  do wcierania przeciw rwania w członkach i innym przypadkom powstał/n. skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 

•  na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 eentów.

k Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. ,
bb  5 5 F  Uprasza się P. T, Publiczności wyraźnie żądać preparatów M OLLA i te tylko przyj- ■
■ inować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. I fĘ t  7549 1
■ "  SKŁADY WE LW OW IE: J. Reiner apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałaban. ■

R H ■  H •  ■  ■  ■  ■  ■  B B B ■  JM■  ■ I I I  ■ ■  ■ ■ ■ ■ I I I F 1 CW . 1  a  >  ■  ■  l I c E s R l i i  
I I I  r  ■  B B B O H B B I

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje.

4
01
|0 ASY6HATY KASOWE

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

W. ASYGNATT KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4* /,%  A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 9 0  p o  4 %

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. j D y r e k c y a

Pasztet
z gęsich wątróbek jak sztasburgski, ter^n- 
ka funtowa złr. 1-50, z tr. flami złr. 2- —. 
Zarząd dworu Łapszyn, poozta Brzeiany

Lwów, nlica Kopernika i. 2
FABRYCZNY SKŁAD

Książak do naooźeństwa
poleca 7638

RAM Y
do obrazów, sztychów, fotogra- 
flj, premlj Tow. sztuk pięknych 

i t. d.

Ceny zdumiewająco niskie.

Do sprzedania
Ogier tetanoiatr

„H a lli11' z Uzióskiego stada JW. 
hr. Branickiego, pełnej krwi arab­
skiej, zdatny do rozpłodu, urodzo­
ny w r. 1883, miary 15%  zaopa­
trzony w rodowód. Wiadomość u 
Zarządu dóbr w Ruju, p. Brzeżnny, 
stacya Zarwanie i , kolei Karola 

Ludwika. 7642

S ła b o ść  męską.
skutki izceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodośei oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych i vda- 
ni„jn rozpowszechniona książka iiustr.:

O  D ra  f ie ia t fa
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiegoCena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tysiące znŚJażło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyeiem kuraoyi 
w książce tej z&leconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franco
na] iżytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn ’ Yydawni< twa R 
F. Bierey w Lipsku (Yerlags-Magazin

Kaidy swoim własnym drukarzem
<duar
‘(51
i

NI

ne
*
?o-

Ameryk, kauczukowa drukarnia czcionkowa
do natychmiastowego wykonania kart adre 
s< wych, okólników, zawiadomień wszelkiego 
r( izaju , numerował i itp. Łatwy sposób 
użycia i niewielki koszt umożliwiają, że 
każdy może mieć małą drukarnię, któ.~, 
praktyczna wartość okazuje się świetną dla 
wszelkich kół. Cena całkowitej drukarni 
wraz z elegancką skrzyneczką blaszaną, 
przyrządem do zestawienia kilkunastu wier­
szy i drugim do przytrzymywania: Nr. 1 
ze 121 czcionkami złr. 2-— , Nr 2 ze 176 
czcionkami złr. 2 50, Nr. 3 ze 220 czcion­
kami złr. 3*—, Nr. 4 z 310 czcionkami 
złr. 3-75, Nr. 5 z 387 czcionkami zł. 4-50 
Poduszeczkl zatrzymujące stale farbę wszel­
kiego rodzaju: 10X6 cm. wielkie 40 ct.,
11X7 cm. wielkie 60 c t, 16X8 cm- wiel- 

kie 1 złr. Wysyłka za zaliczką.
Wyłączny skład główny dla Austro-Węgler

9 1 . K C N D B A K 1 N
Wiedeń, I I ., Glockcngasse 2.

zastępca
jest poszukiwany dla specyalnego ar­
tykułu w zakresie wyrobów rękod/.' I- 
niezyeh. Zgłoszenia sub : „U 21079“ 
Haasensteln &  Yogler, A. 6 . Bresiau.

es

DO

mm mm skóry
poleca

mlmli tłuszcz u taty,
p tB d z iw y  tran garbarski, 

nieszkodliwy lakier
i

czemidło bez kwasów
FIRMA HANDLOWA

W C .T CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

JJu M  w Bochni
Główny skład wysyłkowy pier­
wszej galicyjskiej suszarni owo­

ców i jarzyn w  Bochni
Dolecą

Grzyby Krajowi jalalm
(Morchella esculenta)

Nr. 1 za kilo . . złr. 1-80
N i. 2 „  „  .  .  ,  2 20
Nr. 3 wybierane, same głów ­

ki za kilo . .  złr. 2 50
tudzież 7567

M I Ó D  P S Z C Z E L N Y
z pasiek okolicy bocheńskiej

1 kilo po 75 centów.
Zamówienia uskutecznia się odwro­

tną pocztą. Cenniki warz w i owo­
ców rozsyła się na żądanie franco.

Skład wyrobór s —arni bocheń­
skiej znajduje ę u Wgo Leonarda 
Soleoklego ul. Batorego I. 2. I

JARZYNA W
jubiler i złotnik

we Lwowie, plao Maryaokl
'poleca sw >j bogato zaopa- j 

tizony skład 
wyrobów jubilerskich 

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

cenach.

Stary Cognac
« wina własnego chewn, dostarosa od'naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki sa 0 m .  
albo 2 litry aa 8 złr., młody 2 litry 4 iłr  
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  włatcioiol 
dóbr, zamek fiolltaoh przy Bonohltz w Styryi.

1 0 .0 0 0 . 0 0 0
sadzonek leśnych, drzew parkowych, krzewów i ro­
ślin pnących, tudzież nasiona drzew krajowych, po­

leca po najniższych cenach]
L i  ś n i c t i r A  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą

o. p. Zassów, staeya kol. i t^legr. Czarna.
C e n n i k  na ż ą d a n i e  o d w r o t n ą  p o c z t ę .

Wydawnictwa Gazety
L  J a sk ó łczy m  szlak iem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1 2 0  

ula prenumeratorów Gazety Narodowej „ — *50 
2> J e łę n a  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej ,  — *30 
3. D w ie  uOl.tile przez Juliusza Giżowskiego . . . „  1*20

dla prenumeratorów Gazety Narodową „ — *30

J u ż  d n i a  3 .  m o r r a

z ł r .  2 < X  . O O O do
w ygrana

n a

l ie M s ią  KemmiaiDa Promesa
po złr. 4 i 50 ct.

Wechselsiuban- I )  f l l T O W
Actien-Gesellschaft ^LYlŁilLIjłl

WIEN, I., W ollzeile 10 u. 13. 7661

Jedyna fabryka 
w  Am sterdam ie. ...

FABRYKA
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAO FABRYCZNY

Wiedeń, I . Koblmarkt Nr. 4.
D!a dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych flrm, przyczem rwrauaiuy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery r ” rabiair yyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po. za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7211

Nagroda honorowa
Minist-rstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Meaalo I odznaczenia
na w szystkich wystaw ach 

kra jow ych  i zagrań i c in y ch .

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolaseha Następców

JAKÓB SPRECHER i Spółka
W E  L W O W I H

poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż 1 zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dero- 
niówkę, Narodowkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk Itd.

p o  c e n a o t i  n a jp r z y i t ę p n l e j s z y o b .
Czyniąc zadość wielostronnym żiczenioin naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak:  Kon uszówkę Nr. I. i Kminkówkę iłodzoną Nr. II. ohemioz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosoiisu 70 ct.
„ „ Kontuszówk! 60Loco Fabryka notujemy:

L a M o r p  technologii chemicznej e. I unii politechnicznej we Lwowie,
Z. Orz lOzenU. “T.'#*]0 **’

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szozegółowego poszukiwania 
„fuzlu1* i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„K o n tu s z ó w ! 1.“ jest słabo słodzonym wy ,bem [alkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusio, że nie zawie-a w sobie 
żadnych fcikieh składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrrenie dodać 
mogły, Job składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wj rób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed 'innymi 
podobnego rodzaje wyrobami zasługującym na po ecit ijg 

Lwów, dnia

Białe i piękne ręce!
Najbardziej czerwone i o- 
pierzchnięte ręce wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem natarciu

KBEMEM1SLINNYM
Słoik 80 ct

niezrównane.
Usuwa p ie g i, opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

O r ie n t a l in a
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną j 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dcntolina
najlepsza glicerynowa pasta

w tubkach
do czyszzienia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSfOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapaohu, posiada nieoszaoc ane własnośoi bygie-

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu , ią 
ichniijest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na cho­

roby piersiowe.
Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 2* et. do 3 złr,
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J A K  i m f o w i c z
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka l i .  
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos teck i . Z drukarni i litografi' Millera i Sjpółtet
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